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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu mc,rek 7,50; uo 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiee 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygftw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reäattor oäpowieäzialny: Piątek 5 lutego 1880. KS. DR. ANTONI KANTECKI i taaiia.
AJENCYKKURYERA POZNAŃSKIEGO:

K&jchmann i Krendlsr, w Warszawie nlica Senatorska 22. — R. Müsse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu. Zurychu. — Haasenstein <t Vogler; 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsko, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewip. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — H a v a s L af f i te Cowp. w Paryżu place dr. la Bourse 8.

Poznań, 4 lutego.
(Układ tureeko-bułgarski i kilka nad nim uwag. — 
Wojownicza odpowiedź rządu greckiego na notę 
zbiorową mocarstw żądającą rozbrojenia; zajście 
między posłem angielskim, a p. Delyannisem. —

Ukonstytuowanie się gabinetu Gladstona.)
Najważniejszym w tej cliwili wypad

kiem europejskiego znaczenia jest przyj
ście do skutku nkladu bułgarsko-ture- 
ckiego. Fakt unii bułgarskiej nie pozo
stanie bowiem bez doniosłego wpływu na 
rozwój i ukształtowanie się stosunków 
politycznych na półwyspie bałkańskim. 
Wczorajszy telegram londyński podał w 
głównych zarysach warunki układu, raty
fikowanego już przez sułtana, a musi on 
być korzystny dla Bułgaryi, kiedy zgo
dził się nań książę Aleksander, dzierżący 
w swóm ręku klucz całego położenia po
litycznego w tój sprawie i mogący rościć 
większe jeszcze pretensye, aniżeli te, o 
których mówi telegram „Timesa.“ Przy
pomnimy sobie ■ tylko, że konieczność 
unii bułgarskiój uznała nawet Serbia, 
która w celu sparaliżowania jój wypo
wiedziała wojnę Bułgaryi, uznała ją Au
strya, a hr. Andrassy w znanój swój mo
wie w węgierskiój Izbie magnatów na
kreślił jój bardzo obszerne granice. Je
żeli więc książę Aleksander zadowolił się 
skromnym tytułem gubernatora wscho
dniej Rumelii i to mającym tylko moc o- 
bowiązującą na lat pięć, to wiedział do
brze, że w tej formie będzie panował 
jako nieograniczony władzca nad nową 
prowiucyą. Pierwszy z warunków zawar
tego układu mówi, że obiedwie strony u- 
znają traktat berliński za obowiązujący 
z wyjątkiem tych postanowień, jakie się 
mieszczą w nowym układzie. Jest to 
czczy frazes dyplomatyczny, gdyż w 
gruncie rzeczy traktat berliński został zni
weczony; mocarstwa traktatowe same go po
darły, dawszy sankcyą rewolucyi bułgar
skiej. Turcya traci faktycznie nową prowin- 
cyą, bo prawo sułtana do nominowania gu
bernatora wschodnićj Rumelii będzie tylko 
nic nieznaczącą formułką. Nie małój do
niosłości jest w układzie punkt, obowię- 
zujący księcia Aleksandra do bronienia 
Turcyi. Ten, który oderwał od Turcyi 
jednę z najlepszych prowincyi, występo
wać ma teraz w roli jój obrońcy. Nie- 
wiadomemi są ukryte roboty dyploma
tyczne, jakie towarzyszyły rokowaniom 
turecko-bułgarskim, mimo to nie jest bez
zasadnym domysł, że owa obrona bułgar
ska jest skierowaną przeciw Rosyi, która 
teraz odcięta od Carogrodu silnem pań
stwem bułgarskiem, traci zdobytą już 
dawniej etapę, na której Rosya zamyślała 
ponieść sztandary swe na brzegi Rogu 
Złotego. Przypominamy, że jeszcze w 
tych dniach panslawistyczne dzienniki ro
syjskie srodze się na to obudrzały, że 
kilka wsi tureckich wschodniej Rumelii 
ma pozostać przy Turcyi, który to wa
runek obejmuje także układ bułgarsko- 
serbski. Niemcy i Austrya dają tedy 
Turcyi silnego sprzymierzeńca w osobie 
księcia Aleksandra, który będzie umiał 
korzystać z tego mandatu i to tern więcej, 
że, jak to fakta pokazują, jest mistrzem 
w krzyżowaniu planów i intryg rosyj
skich w Bułgaryi. Dyplomacya rosyjska 
została, jak nam się zdaje, znowu w pole 
wywiedziona i tylko słuchać, jak prasa 
rosyjska, rozumiejąca dobrze interesa 
swego kraju, wystąpi z żalami i zarzu
tami nieudolności rosyjskich mężów stanu.

W tój chwili, w którój Turcya, zała
twiwszy zatarg z Bułgaryą, zyskuje w 
niśj bardzo dobrego sprzymierzeńca, za
bierają się na dobre Grecy do walki orę- 
żnśj przeciw Porcie. Tak przynajmniej 
sądzić można z odpowiedzi, jaką dał ga
binet grecki na zbiorową notę mocarstw, 
żądającą rozbrojenia. „Rząd grecki — 
tak opiewa telegram — uważa za zbyte
czne wyjaśniać bliżej swe stanowisko, ja
kie już dawniej określił; rząd nie bierze 
na siebie odpowiedzialności za następ
stwa ewentualnego zatargu i przypomina 
ponownie, że uważać będzie wszelkie tru
dności, tamujące swobodne użycie sił jego 
zbrojnych za nie mogące się pogodzić z 
prawami korony i politycznemi interesami 
kraju.“ Odpowiedź ta grecka jest wyra
źna; gabinet p. Dełyannisa, mówiąc o 
możliwem zatargu, ma na myśli skoncen
trowaną w zatoce Suda eskadrę mocarstw, 
która w rzeczy samej krępuje swobodę 
zbrojnych sił greckich i krzywdzi prawa 
korony i interesa polityczne Grecyi. — 
Na kogo liczą Grecy w swym zapale wo
jennym, trudno na pewno wiedzieć, choć 
z drogiej strony niepodobna przypuszczać, 
lżńy, me mając przyrzeczonój pomocy, 
rzucać się mieli w tak niebezpieczną grę 
wojenną. Dzienniki rosyjskie dość wy

raźnie wskazywały na Anglią jako na 
ukrytego sojusznika Grecyi. Sprzymierzeń
cem tym nie mogła być W. Brytania za 
rządów lorda Sałisburego, który przecież, 
jak wiadomo, podał pierwszy inieyatywę 
do noty zbiorowej mocarstw i poruszył 
też pierwszy myśl wysłania wspólnej 
eskadry na brzegi Krety. Chwilowo ze
rwane są też wszelkie stosunki dyploma
tyczne pomiędzy Grecyą a Anglią, a to 
z powodu namiętnego wystąpienia angiel
skiego posła w Atenach, p. Horacego 
Rumbold. Jak opowiada ajeneya Havasa, 
przybył przedstawiciel angielski do mie
szkania p. Dełyannisa i wręczając mu 
telegram Sałisburego z pogróżkami, uży
wał przy tein bardzo nieprzyzwoitych 
słów'. Poseł angielski oświadczył prezeso
wi gabinetu po kilkakroć i to w tonie peł
nym wściekłości, że polityka jego wtrąca 
Grecyą w przepaść, i żi powinien ustą
pić, jeżeli zna niebezpieczeństwo, jakie 
zagraża jego ojczyźnie. P. Rumbold za
wołał po kilka razy na głos: „Wynoś 
się Pan, pókiś zdrów.“ P. Delyannis stra
cił w końcu cierpliwość i poprosił An
glika, ażeby zechciał wreszcie skrócić 
swe nieproszone odwiedziny. Poseł an
gielski, rzuciwszy jeszcze kilka gróźb, o- 
puścił mieszkanie p. Dełyannisa, trza
snąwszy gwałtownie drzwiami. Ponieważ 
przedstawiciel angielski odbył poprzednio 
konfereucyą z innymi posłami i powiado
mił ich o kroku, jaki uczynić zamierza, 
cliciał przeto wywołać kryzis ministeryal- 
ną. Król Jerzy ujął się za obrażonym mi
nistrem swym i wspólnie z rządem powia
domił reprezentantów swych za granicą, 
iż zrywa wszelkie stósunki z sir Horacym 
Rumboldem.

Jeżeli wiarogodnóm jest doniesienie 
biura Reutera, ukonstytuował się już no
wy gabinet angielski. Królowa potwier
dziła już przedłożoną jój listę ministeryal- 
ną. Gladstone objął jako pierwszy lord 
skarbu prezesostwo gabinetu, Hilders te
kę spraw wewnętrznych, Roseberry spraw 
zagranicznych, Granville kolonii, Bonner- 
mann wojny, Ripon marynarki, Mundella 
handlu, Kimberley zamianowany został 
min. dla Indyi, Hartingtou kancl. skarbu, 
Chamberlain prezesem lokalnego komitetu 
rządowego, Trevelyau ministrem dla Szko- 
cyi, Jan Morley dla Irlandyi, a Karol 
Russel instygatorem koronnym.

Stolica św. Wojciecha.

Ks. prób. Diuder — tak telegrafują 
z Królewca do „Koeln. Volks.-Ztg.“ pod 
dniem 2 b. m. — przyjął na osobne za
wezwanie Ojca św. nominacyą na Arcy- 
biskupstwo gnieźuieńsko-poznańskie.

My żadnych bezpośrednich wiadomo
ści w tój sprawie nie mamy.

Możemy wszelako czytelników na
szych zapewnić, że pogłoski obiegające 
po mieście, jakoby ks. prób. Dinder był 
tu w Poznaniu, lub przejeżdżał przez Po
znań w podróży do Rzymu, są fałszywe, 
gdyż ks. proboszcz Dinder dotąd z Kró
lewca nie wyjechał.

Polacy w wojsku.
„Nodd. Allgem. Ztg.“ wraca na czele 

swego ostatniego numeru do poruszouój 
w sejmie pruskim wierności i dzielności 
Polaków w armii pruskiej, — dodaje 
wszelako, że żywioły destruktywne pra
cują nad tóm, aby tę wierność zachwiać. 
W roku 1864 miały się ukazać dezereye 
z pułków rozstawionych nad granicą 
Królestwa Polskiego, a w roku 1871 
musiano wycofać Polaków, służących w 
wojsku, z Fraucyi i z krajów koronnych 
w głąb' kraju.

Dalej dowiadujemy się, że, aby zapo- 
biedz szkodliwemu wpływowi na armią, 
porozdzielano Polaków w drobnej liczbie 
pomiędzy pułki niemieckie, ale że i to 
nie pomoże, dopóki w ogóle żywioł nie
miecki będzie wypierany przez żywioł 
polski i t. d.

Nie zaprzeczamy, że w roku 1863 po 
rozlokowaniu pułków pruskich nad granicą 
tak z piechoty, jak i z kawaleryi, kilku 
żołnierzy polskiej narodowości zbiegło z 
pod chorągwi i poszło walczyć w szere
gach powstańczych, że dalej były śledz
twa i indagacye o zamierzone zbiegostwo, 
atoli kilka takich pojedyńczych i odoso
bnionych wypadków nie uprawnia do po
stawienia tak ogólnego zarzutu, że Polacy 
agitują w armii w duchu Prusom nieprzy
jaznym!

Do czego zmierzają te ciągłe inkrymi- 
nacye i zarzuty, miotane na ludzi pełuią-

cych spokojnie i bez oporu obowiązki, 
jakie mają względem państwa?

Odlnidowanie Polski.

Pod tym tytułem zamieszcza ostatni 
„Deutsches Tageblatt ’«(Berlin) artykuł, 
dowodzący, że jeżeli w ogóle można mó
wić o odbudowaniu Polski, to chyba w 
tym duchu, że Rosya odważy się na ja
kie awantury przeciw Austryi, które się 
skończą zaborem prowincyi polskich, na
leżących dziś do Rosyi, i utworzeniem za
leżnego od mocarstw Królestwa Polskie
go, którego królem byłby cesarz austrya- 
cki („Deutsches Tageblatt“ nr. 33).

Ponieważ Austrya do takiego odpar
cia Rosyi i ewentualnego odbudowania 
Królestwa Polskiego (naturalnie bez za
boru pruskiego) jedynie na mocy sojuszu 
z Niemcami zdolną być może, przeto — 
tak pisze dalej „Deutsches Tageblatt“ —• 
ewentualne odbudowauie Polski zawdzię
czaliby Polacy jedynie księciu Bismarcko
wi i jego polityce, od r. 1866 począwszy. 
Dzisiejsi najzagorzalsi przeciwnicy mo
gliby przeto stać się kiedyś wielbiciela
mi Bismarcka.

„Deutsches Tageblatt“ daruje, że za 
migotanie temi świecidełkami tymczasem 
jeszcze dziękować nie będziemy. Chwi
lowo zajmują nas Polaków inne myśli; 
a o „życzliwości“ księcia Bismarcka mie
liśmy w ostatnim czasie sposobność tak 
dobrze się przekonać, że* jój na teraz 
mamy dosyć.

W sprawie wydalania.

Wczoraj, w środę, jak pisze „Gazeta 
Toruńska,“ odstawiono z Podgórza do 
landratury toruńskiej robotników Józefa 
Kleista, Jakóba Ostrowskiego, Tomasza 
Robotnika i Antoniego JórAisejew-skiego - 
zamieszkałych dotychczas w Podgórzu i 
Tomasza Wocbelskiego ze Stefkowa. — 
Wszyscy ci mają być przymusowo odsta
wieni do Aleksandrowa, gdyż do landra
tury nadeszły już dla nich akty przyję
cia ze strony władz rosyjskich. Wszy
scy otrzymali już dawniej nakazy wyda
lenia z terminem 11 listopada 1885.

Z T y 1 ż y piszą do „Berliner Volks- 
Zeitung“:

Z Rosyi wydaleni poddani cesarstwa nie
mieckiego wlekli się dziś przez ulice miasta 
naszego lamentując, marznąc i żebrząc. Przez 
nagle wydalenie pozbawieni utrzymania, a 
przez spieszne rozwiązanie kółka rodzinnego 
straciwszy wszelkie zasoby, stali się ci nie
szczęśliwi ciężarem swych i tak już dosyć 
ciężarami dotkniętych gmin w stronach ro
dzinnych. — Czyż panowie konserwatyści je
szcze miećby mogli czoło do dalszych lekko
myślnych wygadywań, jak w ostatnich roz
prawach w sprawie wydalań, gdyby widzieli 
niewysłowioną nędzę, jaka spadla na ty
siące rodzin dotkniętych rozporządzeniem wy
dalania ?

Po rozprawach sejmowych.

II.
Wczoraj przytoczyliśmy propozycyą ja

kiegoś pana B., który w „Tageblacie“ 
poznańskim proponuje adres do księcia 
Bismarcka z podziękowaniem za to, że 
przeniknąwszy bystróm okiem stósunki 
tutejsze, zapowiada pomoc niemczyźnie we 
W. Księstwie Poznańskiem.

Dziś jakiś S..........r, przypomina w
tymże „Tageblacie“, iż kiedy do Pozna
nia przyszła wiadomość o wybuchu powsta
nia listopadowego w Warszawie, jenerał 
pruski, konsystujący wówczas w Poznaniu, 
miał powiedzieć, że gdyby mu dano pułk 
Pomorczyków, toby w krótkim czasie raz 
na zawsze wyleczył Polaków z zachcia
nek rewolucyjnych: oto urządziłby z tego 
pułku „latające oddziały“ (fliegende Co- 
lonnen), kazałby im powyszukiwać wszy
stkich szlachciców i każdego bez miło
sierdzia przed frontem rozstrzelać.

Brutalny cynizm autora tój relacyi 
dochodzi do tego stopnia, że powiada: 
dziś wydałoby się to czemś uieludzkióm 
i sentymentalnóm, ale w owych czasach 
absolutyzmu państwowego byłoby to prze
szło, i ani pies, ani kotby o tóm dzisiaj 
nie wspomniał. (Kein Hahn würde dar
nach krähen)!

Kiedy ja — pisze autor tych uwag — 
przed 60 laty chodziłem do szkoły, nie 
było ani Niemców, ani Polaków, wszy
scyśmy się czuli Prusakami, (a jednak 
chciano wówczas „szlachciców“ wystrzelać

i autor temu potakuje) — dziś dzieci i 
wnuki owych dobrych „Prusaków“ są naj
zaciętszymi wrogami Niemców. Takie są 
skutki konfesyonału!

Autor postanowił sobie widocznie zo
hydzać szlachtę i duchowieństwo, które 
także i „Nordd. Allg. Ztg“ obrabia po 
swojemu, przytaczając z książki Knorra 
o powstaniach polskich, ustępy odnoszące 
się do rewolucyjnych dążności duchowień
stwa polskiego. Znane to są sztuczki.

W tym samym duchu napisana jest 
także korespondeneya poznańska do „Na
tional Ztg“, w którój również zaczepiono 
katolicyzm i duchowieństwo, jako wpły
wowe czynniki, będące główną przyczyną 
polonizowania Niemców.

Autor tego listu twierdzi, że Polacy 
Niemców nienawidzą, a jeśli posłowie coś 
innego twierdzą w sejmie, to nie mówią 
prawdy. Dalej dowiadujemy się, że po
między Polakami nie masz lojalności, nie 
masz szacunku dla władzy. Żaden Po
lak nie chodzi do niemieckiego teatru, lę
kając się, aby nazajutrz nie wymieniono 
go z nazwiska w pismach polskich.

Pod pewnym względem autor ma ra- 
cyą, mianowicie kiedy mówi o istnieją
cym u nas przedziale towarzyskim po
między Niemcami a Polakami — atoli 
zaiste my temu przedziałowi nie winni, 
gdy na każdym kroku spotykamy zapory, 
które nas od Niemców oddzielają!

W końcu przyznaje autor, że u Po
laków widać pewien postęp, że zmniej
szyły się marnotrawstwa i zbytek, zwię
kszyła się oszczędność, skromność i pil
ność, że coraz liczniejszy jest zastęp ku
pców i przemysłowców polskich, u któ
rych Polacy biorą swe towary.

Co się tyczy sposobu szerzenia ger- 
manizacyi autor wzywa Niemców, aby 
tak samo, jak Polacy, popierali swoich 
kupców, swoich lekarzy, swoich adwoka
tów. Wielkich domen parcelować nie 
radzi, gdyż w tych dpmenapii znajdują 
się po większej części kosztowne gma
chy, któreby przy parcelacyi użyte być 
nie mogły — natomiast radzi skupywać 
dobra szlacheckie polskie, w których po 
części budynki są liche i nie mają wiel
kiej wartości.

Narzeka tóż, iż dotąd wolno było 
właścicielom dóbr wykupywać gospodar
stwa chłopskie; autor życzyłby sobie, 
aby gospodarstwa chłopów polskich wy
kupywali tylko chłopi niemieccy — coby 
się znacznie do zwiększenia niemczyzny 
przyczyniło. Wpływ germanizacyjny nie
mieckiego właściciela wielkich dóbr — 
powiada korespondent — jest bardzo 
mały, taki właściciel zniewolony mieć 
polskich robotników, którzy są skromniejsi, 
posluszniejsi i pracowitsi od niemieckich, 
nie germanizuje księstwa — ale za to 
chłopskie osady przyczyniają się wielce do 
zniemczenia tej dzielnicy.

Tak tedy z różnych stron pojawiają 
się rady, sposoby, wskazówki, jakby ży
wioł polski osłabić i pognębić.

Kto ma wielu nieprzyjaciół, ma wiele 
zaszczytu, ale tóż wielki obowiązek bro
nienia zaczepionych stanowisk.

Sprostowanie.
i.

Książę Bismarck wspomniał w mowie 
swej z dnia 25 stycznia r. b. o pewnym 
księdzu katolickim, który miał nie przy
puścić do pierwszej komunii św. dwóch 
chłopców, służących u protestanckich chle
bodawców, a następnie miał z ambony 
służbę u innowierców przedstawiać jako 
ciężki grzech i przewinienie.

Ustęp ten mowy księcia kanclerza 
dotyczyć miał podobno ks. Marchwickiego, 
który od dwóch lat pracował jako tym
czasowy dusz pasterz w Obrzycku.

Bezpośredniem czy pośredniem na
stępstwem mowy księcia Bismarcka było 
to, że w niedzięlę zeszłą d nia 31 z. m. 
landrat powiatu obornickiego p. Natbu- 
sius zakazał księdzu Marchwickiemu spra
wować dalszych czynuości duchownych.

Ksiądz Marchwicki zaprzecza sta
nowczo, iakoby cliciał odmówić przyjęcia 
owych chłopców do pierwszej komunii św. 
dla tego, że służą u protestantów. Je
dynie dla tego, że chłopcy nieregularnie 
na naukę chodzili i że wskutek tego 
przygotować się dobrze do pierwszej 
komunii św. nie mogli, nie przypuścił ich 
ks. Marchwicki do pierwszej komunii św. 
i cofną! ich — jak nam zaręczają na rok 
jeden.

Pakta takie zachodzą nie tylko u 
dzieci służących u innowierców, ale na
wet i u dzieci rodziców katolickich, nie

dbających o regularne chodzenie swych 
dzieci na naukę religii św.

Czy w ogóle warto było fakt tak 
drobnój wagi wysuwać przed wielkie 
forum sejmowych rozpraw?

Gdy dzieci polskie nie mogące się 
nauczyć w szkole wiejskiej po niemiecku, 
trzyma nauczyciel aż do 17 roku w 
szkole, — to ta rzecz nikogo nie razi, i 
władze wyższe przyznawają mu racyą. 
Gdy atoli ksiądz katolicki chłopców przy
chodzących na naukę religii raz lub dwa 
razy na 4 tygodnie, zatrzyma na tej 
nauce rok dłużej — to aż o ściany sej
mowe odbija się skarga na „polonizowa
nie“ dzieci i obrazę protestantyzmu!

Sprostowanie.
II.

Jak przed trzema laty przy obradach 
nad wnioskiem polskim, dotyczącym ję
zyka polskiego w sądach i urzędach p. 
Tiedemann, prezes rejencyi bydgoskiej, 
pomiędzy inuemi zarzutami przeciw Po
lakom podniósł i ten, że gdy dobra z nie
mieckich w polskie przechodzą ręce, wy
rzucają dziedzice polscy wszystkich urzę
dników i służbę niemiecką, i na dowód 
tego twierdzenia przytoczył Jaktorowo — 
tak i teraz przy obradach nad wnioskiem 
Achenbacha ten sam zarzut powtórzył 
w sejmie p. minister Puttkamer i znowu 
powiedział, że to się stało w powiecie 
chodzieskim, — mógł zaś mieć na myśli 
tylko dobra jaktorowskie, gdyż innych 
dóbr w tymże powiecie Polacy od Niem
ców nie nabyli.

Podpisany zarząd dóbr jaktorowskich 
czuje się zniewolonym odeprzeć jak naj- 
stauowczój powyższy zarzut p. ministra 
jako nieprawdziwy i chyba ua fałszywych 
oparty „berychtacli.“

Znajdą się może jeszcze niemieckie 
gazety z r. 1880, a mianowicie „Posener 
Ztg.“ i „ Bromb. Ztg.,“ a między anon
sami w tychże' gazÓtach z pierwszego 
kwartału można będzie odnaleźć anons 
ówczesnego rządzcy Jaktorowa, niejakiego 
Blanka, gdzie wyraźnie powiada, że po 
przejściu dóbr jaktorowskich w ręce pol
skie, nie myśli w służbie u Polaków po
zostać i dla tego innego poszukuje miej
sca. — Dalej w razie potrzeby znajdzie 
się w aktach gospodarczych Jaktorowa 
uazwisko kasyera Niemca, którego jako 
zdatnego urzędnika zatrzymać chciano, 
ale mimo wszelkich przedstawień pozostać 
nie cliciał. Jeżeli żyje, możnaby go od
szukać, aby dał świadectwo prawdzie.
— Oddalono leśniczego i Szwajcara, pier
wszego dla tego, że poprzedni właściciele 
bory tutejsze tak zniszczyli, iż pozostały 
tylko zagajenia, — więc leśuiczego nie 
było już potrzeba, — drugiego zaś dla 
tego, że nie miał innój czynności, jak 
oglądać krowy, a byl to zbytek na obecne 
czasy niepotrzebny. Że nie dla tego ich 
oddalono, iż byli Niemcami, dowodzi tego 
najwyraźniój ta okoliczność, że na ich 
miejsce innego leśniczego, ani innego 
Szwajcara nie przyjęto i tych urzędników 
tutaj uie ma — o czóm każdego czasu 
p. minister przez żandarma przekonać się 
może.

Był tu porządny kowal, Niemiec, 
chciano go zatrzymać, ale mimo to, że 
mu nawet nadłożyć chciano myta, nie 
chcial pozostać, lecz wołał pójść do da
wnego swego chlebodawcy do Slawianowa 
pod Łobżenicą. Nazywa się Einsporn — i 
prosimy p. ministra, aby go kazał co do 
powyższego twierdzenia przesłuchać. Są 
to fakta, oparte na dowodach a nie ua 
fałszywych „beryelitach.“

Jeżeli zresztą p. ministra tak bardzo 
zajmują tutejsze stósunki, toć powinno 
mu też być wiadomém, a przynajmniej 
łatwo może się o tćm dowiedzieć, że do
bra jaktorowskie uie były od wieków w 
rękach niemieckich. Należały one do Lip
skich i w r. 1854 czy 1855 zostały sprze
dane spółce niemiecko-żydowskiój. Gdzież 
więc podziali się wówczas urzędnicy i 
polska służba?! Oto wyrzucono ją, a 
przyjęto niemiecką. Ale to było wolno — 
„ja Bauer, das ist was anderes.“ Nie 
podnoszono wówczas skarg i krzyków, bo 
wtenczas Niemcy wyrzucili Polaków; pol
ski zaś dziedzic powinien urzędnika Niem
ca, choć przeciw woli jego, gwałtem za
trzymać. — Może to poczwarka owego 
przyszłego prawa, które nas czeka.

Ależ nie cheiejmy i poprzednim dzie
dzicom robić krzywdy. Co prawda — 
„suum cuiąue“ — nie wszystkich wów
czas oddalono urzędników Polaków, zo
stawiono jednego — stróża nocnego. Na
zywa! się Szpott — więc jako Niemiec



•wedle nazwiska, musiał biedak według 
zwyczaju średniowiecznego choć łamanym 
językiem wygłaszać przed pańskim pa
łacem hajnały, których go z mozołem 
nauczyć się starano, więc wołał:

„Glock tein schlage,
Herrschaft schlope gehe.“

Takie oto były tu stosunki. Prawda 
dziś są inne, ale nieprawdą jest, iż tu ktoś 
Niemców wyrzucał. Ciekawiśmy tóż zre
sztą, czy tu zostawią choć stróża Polaka, 
gdyby Jaktorowo znowu w niemieckie do
stało się ręce?!....

Zarząd dóbr jaktorowskich.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 3 lutego.
Posiedzenie 38. Początek o godzi

nie lV4.
Rozpoczęły się dzisiaj pierwsze obra

dy nad prawem zabezpieczenia w razie 
kalectwa osób, należących do zawodu le
śnictwa i rolnictwa. Ławy poselskie obsa
dzone nader słabo.

W imieniu frakcyi katolickiej zagaja 
rozprawy bar. Frankenstein, stwier
dzając w swych wywodach, że ustano
wienie fundamentalnych zasad asekuracyi 
jest obowiązkiem rzeszy, a wykonanie jej 
w szczegółach sprawą poszczególnych kra
jów związkowych.

P. dr. Schrader (wolnom.) oświad
cza się przeciw projektowi. Żąda on jak 
najobszerniejszśj asekuracyi, ale nie po
chwala drogi, na którą weszło ustawoda
wstwo rzeszy, pragnąc raczej, aby całą 
sprawę zabezpieczenia rozpoczęto od nowa. 
Mówca przemawia za prywatną aseku
racją.

Sekr. st. Boetticher stawa prze
ciw preopinantowi w obronie drogi przez 
prawodawstwo rzeszy obranój, zbija szcze
gółowo krytykę p. Schradera i powtarza, 
że organizacya asekuracyi ma być zastó- 
sowaną do zabezpieczenia w podeszłym 
wieku i w razie niemocy. Projektów p. 
Frankensteina nie odrzuca i przyrzeka 
gruntowniejsze ich rozpatrzenie. Zała
twienie sprawy leży w interesie rólaictwa, 
gdyż dalsza zwłoka zwróci rolników do 
przemysłu. Rólnicy mają prawo żądać 
równouprawnienia z przemysłowcami na 
polu zabezpieczenia.

Bar. M a 1 z a h n (Giiltz) cieszy się, 
że rząd nie uchyla się od poprawek pro
jektu, zgadza się na propozycye Fran
kensteina, a inne zarzuty swego stronni
ctwa clice wypowiedzieć w komisyi.

P. dr. B u h 1 (naród.), hr. B e h r 
(wolnozach.) i H e 11 d o r f (kons.) bro
nią projektu rządowego. Ostatni oświad
cza się także za unormowaniem przepi
sów prawnych przez rzeszę, 'a ustanowie
niem szczegółów przez prawodawstwa 
krajowe. Wypowiada także przekonanie, 
że socjalna demokracya pragnie rozsze
rzyć agitacyą na ludność wiejską.

P. Schrader stwierdza, że sprawa 
jest zawiłą i pociągnie za sobą wielkie 
koszta.

Na co odpowiada p. Bock (socyal.), 
że koszta nie wchodzą w rachubę, gdyż 
jest powinnością rządu ponieść ten ciężar 
w interesie robotnika. „Zajmowanie się 
parlamentu polityką socyalną jest wła
śnie błogim skutkiem agitacyi socyali- 
stów. Główny ciężar asekuracyi ponosi 
kieszeń robotników. Mówicie o zawiłości 
kwestyi, bo macie sięgnąć do własnej 
kieszeni. Zaprowadźcie należytą reformę 
socyalną, a agitacya ustanie.“

W końcu oddano projekt komisyi.
Następne posiedzenie jutro. (Drugie 

obrady projektu dotyczącego zabezpiecze
nia robotników i osób stanu wojskowego 
przeciw nieszczęśliwym przypadkom. Ko
niec o godz. 5.

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA,

TOM CZWARTY,

/Ciąg dalszy. — Zobacz numer 27.)
Żołnierz zerwał się tak szybko, że 

mało stołu nie przewrócił, i wyciągnąłsię 
jak struna.

— Wedle rozkazu!
— Tyś człek wierny i w potrzebie 

frant. Pojedziesz w daleką drogę, ale 
nie o głodzie.

— Wedle rozkazu!
— Do Taurogów, na granicę pruską. 

Tam panna Billewiczówna mieszka.... u 
księcia Bogusława.... Dowiesz się, czy 
on tam jest... i będziesz miał na wszystko 
oko.... Jój w oczy nie leź, chyba iżby 
się zdarzyło, żeby samo wypadło. Won- 
czas powiesz jej i zaprzysięgniesz, żem 
króla przez góry przeprowadził i że przy 
jego osobie jestem. Ona ci pewnie nie 
uwierzy, bo mnie tam książę oczernił, że 
na zdrowie majestatu nastaję, co jest 
łgarstwo psa godne!

— Wedle rokazu.
— W oczy, powiedziałem, nie leź, bo 

i tak ci nie uwierzy... ale gdyby się zda
rzyło, powiedz, co wiesz. A bacz na 
wszystko i słuchaj! A sam się pilnuj, 
bo jeśli książę tam jest i jeśli cię pozna 
on, albo ktokolwiek z dworu, to cię na 
pal wbiją.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 3 lutego.

Pos. 12. Początek o li1/«. Dalszy 
ciąg etatu państwa na r. 1886—87. Etat 
podatków bezpośrednich. Dochód z nich 
wynosi 151,131,000 mrk. i składa się z 
następujących pozycyi 1) podatku grunto
wego (40,404,000 m.), 2) budynkowego 
(29,730,000 m.), 3) dochodowego klasyfi
kowanego (37,954,000 m.), 4) klasycznego 
(22,457,500 m.), 5) procederowego (19, 
521,000 m.), 6) kolejowego (236,000 m.), 
7) pod. bezpośr. krajów hohenzolleskich 
(278,000 m.), 8) Należytości biurowych 
(Fortschreibungs gebühren) 98,000 m., 8a) 
składek na wdowy i sieroty (155,090 m.), 
9) Kar pieniężnych i innych dochodów 
(570,000 mrk.).

Przy podatku gruntowym pyta p. 
K r a h jak daleko rząd zaszedł w Szle- 
zwigu i Holsztynie w sprawie wynagro
dzenia podatku gruntowego.

Kom. rząd. F u i s t i n g mówi, że w 8 
powiatach załatwiono sprawę ; kiedy się w 
innych ukończy, trudno oznaczyć.

P. Wolff (kom.) przy sposobności 
tyt. 3 (pod. dochodowy) przemawia za wię- 
kszem pociągnięciem kapitału. Mówca ża
łuje, że min. finansów nie wspomniał w 
swym programie o podatku rent kapita
łowych. Ulga podatkowa posiadłości grun
towych i procederu należy do reformy so- 
cyalnej i nie powinna zejść z porządku 
rozpraw.

P. Meyer (z Arnswalde) protestuje 
przeciw zwalnianiu od podatków, zostają
cemu w bezpośrednim związku z deficy
tem. Prawo Huenego jest według niego 
najsmutniejszym pojawem na polu parla
mentaryzmu. Mówca polemizuje przeciw 
nowemu systemowi wyczekiwania wszy
stkiego od rządu i żąda projektu mini
stra finansów pociągającego mocnićj wyż
sze stopnie dochodu i usuwającego zwol
nienie od podatków w pewnych miesią
cach.

P. R i c k e r t oświadcza, że przeci
wnicy podatku od rent kapitałowych 
siedzą nie tylko na prawicy, ale i na le
wicy i pyta ministra finansów, czy mo
żna się spodziewać w Prusach reformy 
podatków bezpośrednich.

Na to odpowiada p. Scholz, że ta
kiej reformy w bieżącej sesyi spodziewać 
się niepodobna. „Podatkowość chcięlibyś
my unormować na różnicy dochodu opar-' 
tego na posiadłości, i z tego pobierać 
trzy procent, a nieopartemu na posiadło
ści przynieść ulgę. Podatek od rent ka
pitałowych zaliczyćby należałoby w ta
kim razie do dochodowi opartych na po
siadłości.

P. dr. Meyer z Wrocławia jest za 
większem pociągnięciem do podatku do
chodów opartych na posiadłości.

P. Stephanus (hospitant centrum) 
gahi teraźniejszy system otaksowania i 
przemawia za własnóm otaksowaniem.

Przy tyt. 2 wydatków dziękuje p. 
I m w a 11 e (centrum) ministrowi za pole
pszenie pensyi kontrolerów katastrowych 
i prosi o n chylenie niektórych nierówno
ści w dochodach kontrolerów i sekretarzy 
tej gałęzi administracyi.

Resztę etatu podatków bezpośrednich 
przyznano i posiedzenie zamknięto o go
dzinie 372.

Dalszy ciąg jutro.

Rorespondencye Rnryera Poza.
Pila, 4 lutego.

(Z reprezentacji miejskiej.)
(4) Na 12,247 mieszkańców, zasiada 

w reprezentacyi miejskiej grodu naszego 
18 członków, z których jest 3 katolików 
na 3860 ludności katolickiej, 12 ewan
gelików na 7650 i 3 żydów na 727. Naj- 
większą więc stosunkowo liczbę re

— Wedle rozkazu.
— Byłbym posłał starego Kiemlicza, 

ale on na tamtym świecie, bo w parowie 
usieczon, a synowie za głupi. Ci pójdą 
zemną. Byłeś w Taurogach ?

— Nie, wasza miłość.
— Pójdziesz do Szczuczyna, ztamtąd 

samą granicą pruską, hen ! aż do Tylcy. 
Taurogi będą o cztery mile naprzeciw, 
po naszej stronie.... Siedź w Taurogach 
tak długo, póki wszystkiego nie wymiar- 
kujesz, a potóm wracaj. Znajdziesz 
mnie tam, gdzie będę.... Rozpytuj o Ta
tarów i pana Babinicza. A teraz ruszaj 
spać do Kiemliczów!... Jutro w drogę.

Po tych słowach Soroka odszedł, Kmi
cic zaś długo jeszcze spać się nie kładł, 
ale wreszcie zmęczenie przemogło. Wów
czas rzucił się na łoże i zasnął snem ka
miennym.

Nazajutrz wstał orzeźwion wielce i 
silniejszy, niż wczoraj. Cały dwór już 
był na nogach i rozpoczęły się zwykłe 
dzienne czynności. Kmicic poszedł na
przód do kancelaryi po nomiuacyą i po 
list żelazny, następnie odwiedził Subag- 
hazi-beya, naczelnika chanowego posel
stwa we Lwowie, i miał z nim długą roz
mowę.

W czasie tej rozmowy zanurzał pan 
Andrzśj po dwakroć rękę w kalecie. Za 
to też, gdy wychodził, Subaghazi pomie- 
nial się z nim na kołpaki, wręczył mu 
piernacz z zielonych piór i kilka łokci 
również zielonego jedwabnego sznura.

Zaopatrzony w ten sposób wrócił pan 
Andrzśj do króla, który był właśnie ze

prezentantów mają żydzi, najmniej
szą katolicy. Polacy, których li
czba wynosi 1000, nie mają po ustąpieniu 
p. Zakrzewskiego z rady miejskiśj 
ani jednego reprezentanta.

Na pierwszem posiedzeniu w roku 
bieżącym, odbytem w dniu 14 stycznia 
wybrano przez aklamacyą ten sam zarząd 
a mianowicie dyrektora gimnazyum p. dr. 
K u n z e g o, przewodniczącym, kupca p. 
R. Arndt a, zastępcą przewodniczącego, 
kupca p. Abrahamsohna, sekreta
rzem. Rezultat ten wyborów nie wypadł 
podług myśli wielu obywateli, zwłaszcza 
katolickich, ale był on nieuniknionym. 
Długo przemyśliwano i radzono nad tern, 
aby dotychczasowy zarząd w reprezenta
cyi miejskiej zmienić, ale zwolennicy tśj 
zmiany okazali się zbyt słabymi. Nali
czono ich bowiem w reprezentacyi miej- 
8 przeciw 10, dla czego odstąpiono od 
głosowania a wybrano tymczasem przez 
aklamacyą powyższych panów. Chciano 
skład prezydyum reprezentacyi miejskiśj 
zmienić w nadziei^ że sprawy miasta zy
skają na tern.

Ponieważ zaś^chwałą reprezentacyi 
miejskiej i magistratu ustanowiono liczbę 
reprezentantów miasta podwyższyć z 18 
na 30, dla tego spodziewają się malkon
tenci na przyszłość innych rezultatów i 
zmiany wedle swej myśli.

Tymczasem nakazała rejeneya usta
nowienie drugiego burmistrza 
albo płatnegoradzcy, skoro liczba 
reprezentantów miasta ma być podwyż
szoną. Przeciw temu rozporządzeniu uchwa
lono wysłać zażalenie do naczelnego 
prezesa.

Protest przeciw wyborowi kupca p. 
Falka na reprezentanta miasta uznała 
król, rejeneya za uzasadniony i unie
ważniła tenże. P. Falk wywędrował bo- 
biem w dziecinnych jeszcze latach do 
Ameryki, ale po kilkunastoletnim pobycie 
tamże, powrócił tu dotąd i zamieszkał w 
Pile, nie naturalizowawszy się. Dopiero 
kiedy w ostatnim czasie rodaków naszych 
wydalać poczęto, wniósł o naturalizacyą 
i u z y s k a ł ją przed kilku tygodniami. 
Urzędu reprezentanta miasta jednakże 
podług § 25 ordynacyi miejskiej sprawo
wać nie może.

Kraków, 1 lutego.
(Wasza dola. — Oświetlenie miasta. — Muzeum 

naród. — Wystawa modelów.)
(□) Zostajemy tu wszyscy pod po-

gnębiającóm wrażeniem niedawnych dy- 
skusyi w sejmie pruskim i nie możemy 
wyjść z zadziwienia, jak rzucane tam 
groźby mogły wyjść z ust przedstawicieli 
państwa, roszczącego sobie prawo do cy- 
wilizacyi. Zęby w taki sposób władza 
łącznie z większością ciała prawodawcze
go ogłaszała „swe wyroki, to rzecz nie
słychana', tego dotąd jeszcze nie było w 
historyi.

Głos tu powszechny, że wniosek par- 
tyi rządowych, który się wylągł z ducha 
nienawiści i z rewolucyjnngo opo
ru partykularystycznych dążności prze
ciw wznioślejszym dążnościom szerszego 
państwowego ogółu niemieckiego, repre
zentowanego przez parlament, wniosek 
przeparty w końcu tylko drogą pogwał
cenia wyraźnych przepisów regulamino
wych, a więc drogą pogwałcenia obowię- 
zującego prawa, powinien dla nas być 
tem większym bodźcem do wytrwania na 
drodze ładu i porządku, której ścisłe 
trzymanie się przez nas w najnowszych 
czasach^ stało się właśnie — jak to pię
knie wywiódł w swej mowie monsignor 
Stablewski — solą w oku przeciwnikom 
naszym i właściwą pobudką do szalonych, 
bo niczem nieusprawiedliwionych przeciw 
nam wybrykom.

Truchlejemy nad ogromem bolesnych 
prób, jakie Wam może przebywać wypa- 
dnie, krzepiąc się tylko nadzieją, że w 
poczuciu swśj wyższości moralnej, zdoła-

mszy przyjechał, więc padł jeszcze raz 
młody junak do nóg pańskich, poczern w 
towarzystwie Kiemliczów i pachołków 
udał się wprost za miasto, gdzie Akbali- 
Ułan stał z czambułem.

Stary Tatar przyłożył na jego widok 
rękę do czoła, ust i piersi, ale dowie
dziawszy się, kto jest Kmicic i z czśm 
przyjechał, wnet nasrożył się ; twarz mu 
pociemniała i oblokła się dumą.

— Skoro król cię na przewodnika 
przysłał — rzekł do Kmicica włamanym 
rusińskim języku, to będziesz mi drogę po
kazywał, chociaż ja i sam trafiłbym, gdzie 
potrzeba, a tyś młody i niedoświadczony.

— Z góry mi przeznacza, czśm mam 
być — pomyślał Kmicic — ale póki mo
żna, będę politykował.

Tu ozwał się głośno :
— Akbahu-Ułanie, król mnie tu na 

wodza, nie na przewodnika przysyła...
i to ci powiem, że lepiej uczynisz, woli 
JKMości nie negując.

— Nad Tatarami chan, nie król, sta
nowi — odrzekł Akbah-Ułan.

— Akbahu-Ułanie — powtórzył z na
ciskiem pan Andrzej — chan darował 
cię królowi, jakoby mu psa albo sokola 
darował, dla tego nie uwłaczaj mu, aby 
cię zaś jako psa na powróz nie wzięto.

— Ałła ! — krzyknął zdumiony Tatar. 
Ej-że, nie rozdrażniaj mnie! — od

rzekł Kmicic.
Lecz oczy Akbaha-Ułana krwią za

szły. Przez czas jakiś słowa nie móg 
przemówić ; żyły na karku mu spęczniały, 
ręka chwyciła za kindżał.

cie przebyć je mężnie, bez zboczenia z 
toru zdrowych zasad konserwatywnych, 
bo samo stawienie ich przeciw tym za
machom, będzie już zadatkiem uznania 
w oczach ludzi poczciwych, których zda
nie rychlej czy później ostatecznie prze- 
módz musi w świecie. Jeśli przeciwnicy 
nasi zapominają, ile siły wynikało za
wsze w dalszem następstwie ze znoszo
nego godnie choćby najtwardszego losu, 
to my o tern powinniśmy pamiętać.

Pozbywszy się przez wypowiedzenie 
tych kilku prawd niezbitych choć w czę
ści tśj zmory, która pierś przygniata, 
przejdę teraz do kronikarskiego obo
wiązku, podania kilku ważniejszych szcze
gółów, miasta naszego dotyczących.

Jedna z najważniejszych spraw grodu 
naszego została w tych dniach pomyślnie 
załatwioną. Miasto nabyło od Tow. de- 
sawskiego za cenę stosunkowo bardzo niską 
cały zakład gazowy, wraz z siecią rur i 
innemi przynależytościami, tak że ta 
wlokąca się sprawa zupełnie ubitą zo
stała. Miasto wprowadziło już do zakła
du intermistyczny swój zarząd i po usku
tecznieniu kilku napraw i ulepszeń ujrze- 
my znów niebawem posępne dziś wieczo
rem place i ulice miasta naszego w rzę- 
sistem świetle gazowem.

W muzeum narodowóm, które zbiory 
swe tak przez zakupna, jak przez obfite 
dary prywatne znaczuie powiększyło, oka
zała się potrzeba rozprzestrzenienia lokalu 
na umieszczenie ich. Nabytemi już zo
stały stanowczo zbiory Ciążyńskiego i 
i wiele innych cennych przedmiotów; - 
ale wielce znaczącemi są też dary, które 
w ostatnich czasach wpłynęły do muzeum. 
Do najznakomitszych należy dar Wła
dysława Mickiewicza, obejmujący pamiątki 
po wieszczu naszym. Pamiątki będą stano
wiły osobny dział muzeum narodowego i 
przyrządzają się już w tym celu kosztem 
miasta dwa pokoiki uboczne, przylega 
jące do dzisiejszych sal muzealnych. — 
Tu biusty, portrety Mickiewicza i inne 
po wieszczu naszym pamiątki będą mo
gły być przejrzyście i gruntownie pomie
szczonemu Na pomieszczenie dodatkowe 
reszty wzrastających zbiorów przydało 
miasto muzeum narodowemu salę, znaną 
pod nazwą Langierówki, która niebawem 
oddaną mu zostanie.

Wystawa modelów na pomnik Mickie 
wieża, o którój już donosiłem, rozpocznie 
się jutro. Nie omieszkam zdać z nić 
sprawy pismu waszemu.

Z Prns Zachodnich, 31 stycznia, 
(Niebezpieczeństwo grożące parafiom katolickim. 
Sposób wojowania z nami. — Różne twierdzenia w

świetle objektywnej prawdy.)
Na jednę stronę środków, które prze

ciw nam przygotowują, nie będzie może 
od rzeczy już teraz zwrócić uwagę mia 
nowicie posłów naszych. Skoro państwc 
skupywać będzie dobra ziemskie z fun 
duszów publicznych, na które i my i y 
ogóle wszyscy katolicy się składają, cói 
się stanie po wsiach z kościołami na 
szemi ? Już teraz władza Biskupia 1 
nas co chwila rozpisuje kolekty dyece 
żalne, aby przyjść w pomoc ubogim gmi 
nom, które często z samych już tylke 
ludzi roboczych j*się składając, nie mogi 
przypadającej na nie części przy repera 
cyi kościołów i budynków plebańskicl 
zapłacić, a cóż będzie potem, skoro pań 
stwo resztę posiadłości katolickich wy 
kupi i w ręce protestanckich Niemcóu 
odda ? O wybudowaniu nowych kościo 
łów, gdzie tego zajdzie potrzeba, ju; 
wcale myśleć nie będziemy mogli. A tal 
więc katolicy zmuszeni będą własnem 
pieniędzmi do zniszczenia organizacy 
swojej kościelnej się przyczyniać. Na tal 
genialną myśl ani Macchiayelli, gdyby zi 
naszych czasów żył, prawdopodobnie ni' 
byłby wpadł.

Kto z uwagą czyta ostatnie rozpraw; 
w sejmie pruskim, tego uderzyć musi, ż"
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duszonym głosem.
Ale i pan Andrzej, chociaż obiec 

sobie politykować, miał już dosyć, gd 
bardzo z natury był porywczy. Więc 
jednej chwili podrzuciło nim coś ta 
jakby go gadzina żgnęła, całą dłonią pc 
wał Tatara za rzadką brodę, i zadarls 
mu głowę do góry, tak, jak gćyby r 
coś na pułapie chciał pokazać, pocz 
mówić przez zaciśnięte zęby :

— Słuchaj kozi synu! wołałbyś nik 
go nad sobą nie mieć, by palić, rabowi 
wycinać! Przewodnikiem chcesz mr 
mieć ! ot! masz przewodnika ! masz prz 
wodnika !

I przyparłszy go do ściany, pocz 
tłuc głowę jego o zrąb.

Puścił go wreszcie zupełnie osłupi 
łego, ale nie sięgającego już do noż 
Kmicic, idąc za popędem swej gorąc 
krwi, odkrył mimowołi najlepszy spos 
przekonywania ludzi wschodnich, do ni 
wolnictwa przywykłych. Jakoż w potł 
czonój głowie Tatara, mimo całej wści 
kłości, jaka go dusiłą, błysnęła zar 
myśl, jak potężnym i władnym być mi 
ów rycerz, który z nim, Akbah-Ul 
nem , postępuje w ten sposób, i okrw 
wionę wargi jego powtórzyły po trzykr 
wyraz :

— Bagadyr ! Bagadyr ! Bagadyr !
Kmicic tymczasem nałożył na gło* i * 1 

kołpak Subaghaziego, wyciągnął zielo 
piernacz, który aż dotąd umyślnie trz 
mał za plecami, za pas wetknięty 
rzekł:

posób argumentowania głównych szer- 
aierzy przeciwnego obozu nadzwyczaj po- 
obny jest do wycieczek Lutra przeciw 
kościołowi; ta sama gwałtowność 1 na- 
aiętność, ta sama szyderskość, te same 
przeczności. Co się krótko przedtem 
wierdziło, to się następnie przeczy, wszę- 
zie argumentatio ab irato, wszędzie 
irzebija się owo: sic volo, sic jubeo. 
¡V przeszłej sesyi n. p. robiono ducho
wieństwu katolickiemu zarzut,, że niby 
przeciwia się związkom małżeńskim mię- 
zy Polkami a Niemcami, a teraz ks. 
łismarck orbi et urbi oświadcza, że przy 
ozdzielaniu zdobyczy po Polakach, tylko 
acy Niemcy mają być uwzględnieni, kto- 
zy z Polkami się nie ożenią! Któż 
eraz stawia przeszkody „assymilacyi 
’olaków, księża, czy ks. Bismarck ? Bro
my fakt, że jedno z pism ludowych nie- 
orzystnie się wyraziło o, tańcowaniu 
Iziewcząt polskich w Chełmnie z jegrami, 
daje się, że nie tak prędko zejdzie z 
torządku dziennego, kiedy już teraz drugi 
ninister w sejmie o tem wspomina. Ko- 
espondencyi tćj nie czytałem i musiała 
ma być nierozważna, kiedy redakcyą na 
grzywny skazano, ale któż nie wie, że 
aócowanie w poście na salach publi- 
iznych —- a o to tu chodziło, bo uro- 
łziny królewskie, jak wiadomo, zawsze 
¡y czasie wielkiego postu przypadają — 
rie tylko z protestanckimi jegrami, ale 
l z katolikami, a choćby nimi byli i Po
lacy, przykazaniem kościelnem jest za
kazane? „Objektywna prawdomówność“ 
mówców z faktami historycznemi także 
w dziwnej jest sprzeczności. Z taką 
emfazą zarzucano p. radzcy Kratzigowi 
działanie na korzyść polskości, miano
wicie przez obsadzenie probostwa przy 
katedrze pelplińskiej, a tymczasem wszy
scy dotychczasowi proboszczowie byli 
Niemcami, jak w ogóle przeważna część 
kanoników. Ostatnim był ś. p. sufragan 
Jeschke, rodowity Koschneider, ale co 
prawda umiał trochę po polsku, a prze- 
dewszystkem był sprawiedliwym dla Po
laków ; przed nim tę godność piastował 
ś. p. Herzog, który wcale nie znał ję
zyka polskiego. Ale przyjaciele p. kan
clerza wolą zapewne wierzyć słowom wy- 
izłym z ust jego, niż zapiskom urzędo-
iTT-i-nli zl r\l’n /w. ittt

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy, piszą do „Dzień. 

Poznańskiego:
Z Lublina dochodzą nas echa nowego dra

matu unickiego. Jak wiadomo od kilku 
miesięcy pozostaje w więzieniu tutejszej cyta
deli kilka osób, w tćj liczbie paru księży, 
aresztowanych w Lublinie za rzekomą agita
cyą unicką, z poręki sławetnego p. Dobriań- 
skiego, „urzędnika do szczególnych poruczeń“ 
przy jenerał-gubernatorze, a właściwie specyal- 
nego szpiega unickiego. Otóż, czy to na pod
stawie wymuszonych na tych więźniach zeznań, 
czy też z innej racyi, władze policyjne w nie
dzielę dnia 31 zm. w czasie nabożeń
stwa w kościele wtargnęły do klasztoru 
lubelskiego Dominikanów i tam aresztowały 
trzech księży. Naturalnie nie obyło się przy 
tem bez skandalu. W świątyni zgromadzony 
był liczny tłum pobożnych, którzy na wieść, 
co się dzieje w klasztorze, wylegli na kury- 
tarze bronić duchownych. Tu nastąpiło starcie, 
w którego następstwie musiano przerwać na
bożeństwo w kościele, więzionych prowadzono 
przez świątynią, a kilka osób wyszło z rana
mi, silnie poturbowanych.

Policya usiłowała przeprowadzić księży a- 
resztowanycli na stacyą kolejową, widząc je
dnak, że ta jest zajęta przez tłum ludzi, mie
szczan a głównie wieśniaków, gotowych stawić 
czynny opór, uznała za właściwsze i bezpie
czniejsze wieść księży w powozie aż do na
stępnej stacyi Konopnica i ztąd dopiero pocią
giem odstawić ich do cytadeli warszawskiej. 
Na, stacyi Lublin tłum, w przekonaniu, iż 
policya ztąd eskortować będzie więźniów i nie

Aita: — ozwał się przeraz
Ułan.

I tu! — dodał Kmicic, wydi 
wając sznur z kieszeni.
. Lecz Akbah-Ułan leżał już u jego 
i bił czołem.

W godzinę późnićj Tatarzy wy 
gnęli się długim wężem po drodze • 
dącej ze Lwowa ku Wielkim Oczor 
pan Kmicic, siedząc na dzielnym c 
wym koniu, którego król mu podaro 
oganiał czambuł, jak pies owczarski < 
ma owce. Akbah-Ułan spoglądał na 1 
dego junaka z przestrachem i nc 
Wleniem. r

Tatarzy, znawcy ludzi wojennych, 
gadli na pierwszy rzut oka, że 
tym wodzem nie zbraknie im krwi ił 
graniem^* och°tnie, ze śpiewanier

Kmicicowi zaś serce rosło, gdy 
trzył na owe postacie, podobne do z
wilna anJ-C1i 5° IWbrane w kożuc 
wielbłądzie kaftany wełną do góry. 1 
dzikich głów kołysała się pod m 
końskich ruchów, 011 zaś liczył je i 
myslał, co będzie można z taką po 
przedsięwziąć.

— Osobliwszyż to komunik — nu 
sobie — i tak mi się wydaje, jako 
stadu wilków przywodził, ale z ta 
właśnie można przejść całą Rzeczpo 
ltą 1 całe Prusy przetratować, Czek 

książę Bogusławie!
(Ciąg dalszy nastąpi).



domyślając się ucieczki na Konopnicę, prze
trzyma! pociąg godzinę całą, poczem, gdy o- 
czekiwanie okazało się bezskuteczne, wiele 
osób podążyło do Warszawy, gdzie wieść o 
pogwałceniu świątyni lubelskiój i 
brutalnem zachowaniu się władz rozeszła się 
po mieście lotem błyskawicy. Wśród chłopstwa 
lubelskiego panuje silne wzburzenie.

-Aresztowania. Do „Dzień. 
Pozn. piszą, że w tycli dniach areszto
wano w Warszawie ponownie kilku so- 
cyalistów. Między uwięzionymi podo
bno większość stanowią Rosyanie. — 
ż dawniej aresztowanych, a dotąd w cy
tadeli tizymanych wymienia korespondent 
—• niejakiego Powalę - Szwyjkowskiego, 
Rosyamna, komisarza włościańskiego, a 
więc jednego z przedstawicieli tej władzy 
co przez rząd szczególnem obdarzona zo
stała zaufaniem, jako organ, stojący na 
straży dobra materyalnego i moralnego 
włościan!

NIEMCY.
* Berlin, 4 lut. (Teł.) „Nordd.“ po

wołuje się na słowa wypowiedziane przez 
Kanclerza w sejmie d. 28 stycznia, że w 
jego przekonaniu nie byłoby przyszło do 
walki kulturnej, i w obec zaprzeczeń fra- 
kcyi katolickiej cytuje mowy kanclerza 
z d. 30 st., 9 lut. i 10 lutego, jako też 
6 marca r. 1872, z których jasno się wy
kazuje, że przy zniesieniu wydziału ka
tolickiego i wniesieniu prawa kontroli 
nad szkołami wszelka myśl wywołania 
walki kulturnej była kanclerzowi obcą.

— Ks. Biskup dr. Kopp doniósł 
Ojcu św. o tem, że wskutek zaufania 
monarchy powołany został jako członek 
Izny panów. Papież oświadczył mu w 
odpowiedzi, że ta wokacya napełnia go 
wielką radością. Przedwczoraj przybył 
dostojny prałat z Fuldy do Berlina, aby 
się jako przyszły członek Izby panów 
osobiście przedstawić cesarzowi.

— Cesarz ofiarował 6000 marek 
na odnowienie farnego kościoła w Cheł
mnie.

— Etat rzeszy ustanowiouo w 
drugićm czytaniu w wydatkach i rozcho
dach ua 696,482,437 marek; tak więc z 
proponowanej w projekcie etatu kwoty 
wynoszącej 705,882,344 mrk. skreślono 
9,399,907 mrk. Etat rozchodów wynosi 
621,117,361 mrk. w wydatkach stałych, 
a 75,365,076 w jednorazowych. Z tych 
należy pokryć 282,170,856 mrk. przez 
zaciągnieuie pożyczki.

— Koniec obrad parlamentu 
według wiadomości, jakie otrzymała „Kr. 
Ztg.“, ma nastąpić przed Wielkanocą, po 
załatwieniu kwestyi monopolu i ustawy 
przeciw socyalistom. Trzecie czytanie 
etatu rozpocznie się w poniedziałek dnia 
8 lutego.

— Wniosek obudowę gmachu 
służbowego dla sejmu stawił ponownie p. 
Douglas (wolno-zachowawca).

— W wydziałach Rady związ
kowej już się rozpoczęły obrady pod 
prezydencyą ministra finansów Scholza 
nad zaprowadzeniem monopolu. Słychać, 
że wydziałom przedłożonym zostanie dal
szy materyał, dotyczący mianowicie strony 
finansowej, w celu dokładniejszego uza
sadnienia projektu prawnego.

— Podatek giełdowy nie przy
nosi spodziewanych korzyści. Pierwotnie 
obliczono go na 12 milionów marek, i ta
ką kwotę stawiono w etacie na rok 
1886—87. Tymczasem wpłynęło w osta
tnich trzech miesiącach r. z. tylko marek 
2,050,000, co uczyni roczuie 8,200,000 
m. Odciągnąwszy od tej sumy 2,300,000 
m., wpływających co rok przecięciowo 
z opodatkowania not końcowych, pozo- 
staje dla kasy rzeszy nadwyżka dochodu, 
nie wynosząca nawet jeszcze 6 milionów.

— W u z a s a d n i e n i u projektu, 
dotyczącego budowy kanału północno-nie- 
mieckiego powiedziano, że według da
wniejszych obliczeń przy opływaniu przy
lądku Skagen rozbija się o brzegi rok
rocznie około 200 okrętów. Cyfra ta jest 
zbyt wysoką, gdyż „Hamb. Fr. BI.“ o- 
świadcza, że według źródeł urzędowych 
w ostatnich 22 latach (1862 — 84) ule
gało rozbiciu rokroczuie 39,8 proc, stat
ków, w ostatnich 12 latach nawet tylko 
37,7 proc. Największa ilość takich przy
padków (68) zaszła w roku 1867—68,
najmniejsza (21) w r. 1883—84.

— Traktat ekstradycyjny 
pomiędzy Wyrtembergią a Rosyą (jak 
pisze „Beob.“) dotychczas ani nie został 
zawarty, ani też nie nastąpiły dotychczas 
o niego rokowania.

— Na groźbę podatku od 
wyszynku odpowiada organ związku 
szynkarzy niemieckich, że „największem 
złem, jakie kiedykolwiek pojawiło się w 
sferze podatkowej, jest utrata procedero
wej.. niezależności, któraby była konie- 
cznćm następstwem zaprowadzenia mouo- 
polu.“ Tymczasem zaczyna już policya 
czynnie występować przeciw antymonopo
lowej apitacyi. „Frankf. Ztg.“ pisze bo
wiem, że w Frankfurcie n. M. chodzili 
po szynkowniach i gościńcach policyanci 
1 zabierali wyłożone po lokalach egzem
plarze petycyi, o ile jeszcze nie były po
myte podpisami.

— Zgromadzenie reprezen
tantów miasta Brunszwiku przyjęło 
wniosek magistratu o restauracyą zamku 
-Dankwarderode i przeznaczeniu jego na ar
chiwum miejskie pod warunkiem, aby rząd 
Przyłożył się do kosztów kwotćj 200,000 
mrk., z których 180,000 mają być użyte 
na k°szta odnowienia.

"W sprawie Lieskego. Po

czątkowo przeczyła Mosta „Freiheit", I 
że Lieske dopuścił się zabójstwa na oso
bie radzcy policyjuego Rumptfa. Obecnie 
jednak porzuciła tę taktykę. Jakiś ano- 
nym chwali straconego zbrodniarza, że do
konał danego mu zlecenia z zimną krwią 
i chwalebną stanowczością.

— Cła i wspólne podatkikon- 
s u m p c y j n e, jako też inne dochody 
w obrębie rzeszy włącznie z kwotami kre- 
dytowanemi od d. 1 Kw. 1885 aż do koń
ca miesiąca grudnia roku zeszłego (w po
równaniu z zeszłorocznemi dochodami w 
tym samym przeciągu czasu) wynosiły: 
Cła 178,166,108 mrk. (+ 10,042,709 mrk.), 
podatek od tabaki 5.931,489 mrk. (-+- 
655,961 mrk), podatek od cukru burako
wego (31,118,392 mrk. (— 17,896,182 
mrk.) podatek od soli 29,794,248 mrk. 
(•■+* 117,211 mrk.), podatek od wódki
24,920,187 mrk. (— 1.144, 947 marek), 
tranzito od wódki 78,463 mrk. (— 16,924 
mrk.), podatek od piwa 14,153,140 mrk. 
(4- 361,398 marek), tranzito od piwa 
446,786 mrk. (4- 137,985 mrk.), ogółem 
223,322,020 mrk. (— 8,012,789 mrk.) — 
Stempel od kart do grania 801,035 mrk. 
(+ 15,513 marek), stempel wekslowy 
5,005,556 mrk. (— 80, 661 mrk.) Po
datek stemplowy a) od papierów warto
ściowych 2,728,668 mrk. (— 1, 349,204 
mrk.), b) od nót końcowych 707,380 mrk. 
c) od interesów zakupna i nabytkowych 
2,054,783 mrk. (4- 1, 065,948 mrk.), d) 
od losów na loterye prywatne 467,798 m. 
(+ 87,418 mrk.), od losów na loterye rzą
dowe 3,767,542 mrk. (— 13,893 marek), 
z administracyi poczt i telegrafów 129, 
431,075 mrk. (+ 4,893,467 mrk.), z ad
ministracyi kolei cesarstwa 35.225,200 m. 
(— 278,400.)

Rzeczywisty dochód, jaki wpłynął do 
kasy rzeszy, po odtrąceniu wynagrodze
nia wywozowego i kosztów administracyi 
wynosi w poniżej wymienionych docho
dach aż do końca r. 1885: Cła 155,450, 
771 mrk. (+ 10,895,052 mrk.) podatek 
od tabaki 8,771,249 mrk. (+ 1,341,579 
marek), podatek od cukru burakowego 
17,532,669 mrk. (+ 1,160,029 mrk.), po
datek od soli 27,099,384 mrk. (+ 138, 
813 mrk.), podatek od wódki i tranzito 
wódki 27,156,611 mrk. (— 2,704,858 m.), 
podatek od piwa i trauzito piwa 13,233, 
713 marek (+ 429,944 mrk.); ogółem 
249,234,397 mrk. (4 ' 11.260,558 m.) Po
datek od kart do grania 409,040 mrk. 
(4- 10,336 mrk.).

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie Towarzystwa handlowego 

w Bydgoszczy.
Dnia 14 stycznia 1886 r. odbyło Towa. 

rzystwo handlowe w Bydgoszczy swe półro. 
czne walne zebranie. W ostatnićm półroczu, 
na początku którego Towarzystwo się z 15 
członków składało, przystąpiło nowych 14, 
razem 29, wystąpiło zaś i wyjechało 7, tak 
że Towarzystwo się obecnie z 22 członków 
składa.

Zabaw miało Towarzystwo od czasu tego 
trzy i to 21 czerwca 1885 wycieczkę do 
Ostromecka, 7 listopada wieczorek tańcujący i 
6 grudnia 1885 roku obchód uroczysty pier
wszej rocznicy założenia towarzystwa. — Na 
wszystkich tych trzech zabawach, dzięki Polonii 
bygoskiéj, bawiono się ochoczo.

Ku wspólnój nauce odbyły się 3 odczyty 
z łona członków. Stan kasy jest obecnie 94 
mr. 23 fen. Z kapitału tego przeznaczono 
pewną sumę na wzbogacenie biblioteki, która 
dotąd jeszcze bardzo małą.

Zarząd składał się w starym roku: z pre. 
zesa Ziębińskiego, wiceprezesa Frydrychowicza, 
sekretarza Zabłockiego, wicekretarza Maryana 
Janowskiego, kasyera Sobeckiego, bibliotekarza 
Stanisł. Janowskiego. Na nowy zaś obrano: 
Ziębińskiego prezesem, Frydrychowicza wice
prezesem, Zabłockiego sekretarzem, M. Ja
nowskiego wicesekretarzem, Świdzińskiego ka
sjerem, Głabisza bibliotekarzem.

Towarzystwo uchwaliło urządzić w karna
wale jednę zabawę, nie mogąc pomimo wiel
kich starań przedstawienia amatorskiego do 
skutku doprowadzić.

Na koniec postanowiono złączyć się z in- 
nemi towarzystwami kupieckiemi celem spiera
nia się wzajemnego. Nie odnosiliśmy się do
tąd wcale jeszcze do towarzystw kupieckich, 
nie mając, co prawda, sami wielkiej nadziei 
co do istnienia naszego towarzystwa, lecz 
przekonaliśmy się dzisiaj, po pierwszym roku 
naszéj pracy, że towarzystwo nasze ma byt 
zupełnie zapewniony, a ogłaszając to, prosimy 
wszelkie towarzystwa kupieckie, by się przy- 
chiliły do naszych zamiarów.

Maksymilian Ziębiński, Kaź. Zabłocki, 
prezes. sekretarz.

miejscowa, prorácyoiialM i zairaniczna
Poznań, czwartek 4 lutego

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau
czycielowi Pawłowskiemu w Kórniku 
w powiecie śremskim, orła właścicieli królew
skiego orderu domowego Hohenzollernów.

* Walne zebranie członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowej imienia Karola Marcinkow
skiego, należących do miasta Poznania, odbę
dzie się jutro dnia 5 b. m. o godzinie 6 
wieczorem na małśj sali bazarowćj.

* Do biura komisyi edukacyjnej w sejmie 
pruskim nadeszły między innemi następujące 
petycye:

1) od restauratora Filipiaka z Po
znania, który się żali, iż dzieci jego wyklu
czono z udziału w nauce polskiego języka;

2) od Szczepańskiego i towarzy
szy z Wielkiego Lipowa w Prusach Wscho
dnich, którzy żądają, aby dzieciom polskim 
była nauka religii w szkole na wszystkich sto
pniach w polskim języku udzielana; dalej aby 
dzieciom polskim dana była w szkole sposo
bność nauczenia się dobrze czytać, pisać i ra
chować po polsku i aby przy szkołach w gmi
nach polskich ustanawiani byli nauczyciele wła
dający dobrze językiem polskim;

3) od H e 1 a k a i innych katolickich oj
ców rodzin z Pęckowa, żalących się, iż do ka
tolickiej gminy szkolnej wcielono także ewan- 
gielickich ojców rodzin różnych miejscowości;

4) od Nowaka, Schulzego i towa
rzyszy z Junikowa i Rudnicy, domagających 
się odłączenia od szkoły w Fabianowie gmin, 
w których mieszkają i zezwolenie na posta
wienie szkoły w Junikowie.

* Teatr. Dziś na benefis p. Feldmana 
krotochwila ze śpiewami „R obert i Ber
trán d“ czyli „Dwaj z ł o d z i e j e“. W ro
lach tytułowych występują pp. M. Trapszo i 
Feldman.

Dawno nie grana krotocłr.ldla niewątpliwie 
pociągnie do teatru liczną publiczność, zwła
szcza, że główne role spoczywają w ręku ar
tystów, cieszących się powszechnem uznaniem.

W sobotę po raz pierwszy komedya „Byle 
nie panna“ i po raz pierwszy komedya O. 
Pieniążka „Słomiany wdowiec“.

* W teatrze polskim w dniu 17 b. m. 
odbędzie się przedstawienie amatorskie na rzecz 
kap‘li pod dyrekcyą p. Dembińskiego pozo
stającej.

* Fantazya. W sejmie pruskim powie
dziano dnia 28 stycznia r. b., że urzędnicy 
niemieccy w ziemiach polskich tylko z Niem
kami w przyszłości żenić się będą mogli i że
nawet dla urzędników i wojskowych Polaków 
wydane będą pewne przepisy matrymonialne 
w sensie niemieckim.

Inaczej robił Fryderyk II. Ten osadzi
wszy w nowonabytym obwodzie nadnoteckim 
wysłużonych podoficerów na parcelach rządo
wych, kazał im się żenić wyłącznie z Pol
kami, z żonami swemi mieli mówić tylko po 
niemiecku, gdyby zaś żony słuchać nie chciały, 
pamiętać mieli o tem iż ich kiedyś w armii 
bito stęplami i żonom swym niemczyznę na 
grzbietach wybijać.

Teraz inny wiatr wieje.
Gdyby rzeczywiście Polaków zmuszać mia

no do żenienia się z Niemkami to mogliby 
pamiętać o radzie Fryderyka II i o owych 
stęplach, które w obwodzie Nadnoteckim uzna
no za skuteczne w narodowo-mięszanych sta
dłach.

* Proces. Pan Bolewski, odpowiedzialny 
redaktor „Dziennika Poznańskiego“ skazany 
został w dniu 1 b. m. na 50 marek kary 
odnośnie 5 dni więzienia za obrazę landrata 
szubińskiego, której dopatrzyła się prokurato- 
rya w artykule „Dziennika Poznańskiego“, 
omawiającym ostatnie wybory ^Łabiszynie.

* Wyszukano świeżo w szkole Chwaliszew- 
skiej znów z pośród dzieci polskich około 
30 takich, które noszą zniemiecka brzmiące 
nazwiska i przekazano je w nauce religii nie
mieckiemu oddziałowi. Uważając je za Niem
ców, wzbroniono im także brać udział w nau
ce polskiego języka.

* Ślub. W kościele św. Marcina pobło
gosławiony został wczoraj po południu związek 
małżeński pomiędzy p. Mironem Zieliń
skim, obywatelem ziemskim z Królestwa Pol
skiego, a panną Anną Raszewską, cór
ką radzcostwa Raszewskich.

* Centralny komitet ku żywieniu biednych 
dzieci szkolnych w mieście Poznaniu odbył 
21 zm. na sali radnych miejskich trzecie tej 
zimy posiedzenie pod przewodnictwem radzcy 
miejskiego p. Annnsa. Do komitetu należą : 
pp. Frańciszek Andrzejewski, radzca miejski 
p. Annuss (przewodniczący), nauczyciel miejski, 
Driesner, redaktor p. Fontane, rektor Franke, 
(sekretarz), nauczyciel miejski Jaclinikowski, 
dr. Jarnatowski, (zastępca przewód.), dr. Je- 
rzykowski, kupiec Feliks Kantorowicz, rektor 
Klosel, Stanisław Krysiewicz, nauczyciel Ku- 
żaj, dr. Landsberger, rektor Lehmann, nau
czyciel Lipowicz, kupiec Lissner, właściciel 
fabryki M. Milch (skarbnik), nauczyciel Nowa
kowski, dr. Osowicki, nauczyciel Raschke, ku
piec Rosenfełd, kupiec Bertold Schiff, radzca 
miejski F. Schmidt, rendant Wyszyński, dr. 
Zielewicz. Podług sprawozdania sekretarza, 
p. rektora Franke, rozdano : w I szkole miej
skiej 10 par trzewików, w II 9 par butów, 
w IV 9 par trzewików i 9 par butów, w V 
6 par trzewików i 7 par butów, Tutejsza 
mleczarnia ofiarowała dla ' ubogiej dziatwy 
dziennie 8j litrów świeżego mleka. — W 5 
szkole otrzymuje 20 dzieci cieple śniadania, 
a oprócz tego od 19 grudnia z r. 80 dzieci 
ćwierć litra ciepłego mleka, już to przed 8 
z rana, już to w pauzie o 10 godzinie. Śnia
dania i mleko dawano także w niedzielę i pod
czas wakacyi Bożego Narodzenia. Dyrektor 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny, p. dr. Mei- 
nertz nadesłał komitetowi 150 mr. Uchwalono 
aby panu temu wypowiedzieć uroczystą po
dziękę tak za jego ofiarę, jak i za popieranie 
usiłowań komitetu, które setkom dziatwy 
szkolnej ulgę przynoszą i które szkolę ludo
wą w jej zadaniu wychowawczśm czynnie 
wspierają. Tak samo uchwalono podziękować 
mleczarni poznańskiej. Kupiec p. Dreyzehncr 
przy ulicy Fryderykowskiej nr. 4 urządził 
w swym składzie kasę składkową. Kupiec 
p. Ofierski, przewodniczący komitetu z pra
wego brzegu Warty, został zaproszony na po
siedzenie, aby porozumieć się co do zjednocze
nia obudwóch komitetów. W tym samym celu 
był p. Offierski już dawniej zaproszony na 
posiedzenie odbyte w dniu 29 listopada 1883 
roku p. Offierski nie zgodził się wówczas na 
tę propozycyą i powiadomił równocześnie ko

mitet centralny, że komitet chwaliszewski na 
posiedzeniu z dnia 28 listopada 1883 roku 
postanowił się nie rozwiązywać. Teraz zgo
dził się co do swej osoby z wszelką gotowo
ścią na propozycye p. dr. Landsbergera i wła
ściciela fabryki p. Milcha i przyrzekł przed
stawić komitetowi chwaliszewskiemu sprawę 
połączenia obudwóch komitetów i obudwóch kas 
w jednę, nad którą przysługiwałoby central
nemu komitetowi prawo rozporządzania; równo
cześnie zaś przyobiecał o wyniku swych za
biegów powiadomić sekretarza centralnego 
komitetu. Przyjęto także wniosek rektora 
p. Flankę, aby dzieciom, które otrzymawszy 
mleko, nie mają żadnej przekąski (a takich 
jest czwarta część) dać równocześnie po bułce. 
Odrzucono tymczasowo wniosek, aby sprawić 
obuwie dla dzieci, które takowego nie mają, 
ponieważ komitet nie ma do tego odpowie
dnich środków. Wszelako tuszy sobie komitet, 
że odbierze wkrótce składki od tych panów, 
którzy tychże jeszcze nie zebrali, jako'też 
nowe datki od tych przyjaciół, którzy komitet 
w zeszłym roku łaskawie wspierali, a nare
szcie też od protektorów, którzy zawsze dobrej 
sprawie służyć gotowi.

f Z pod Kórnika, 2 lutego. (S. p. ks. 
Janicki.) Dnia 28 stycznia złożyliśmy 
do grobu ś. p. księdza Jana Janickiego, pro
boszcza kórnickiego, który zmarł po całoro
cznej ciężkiej chorobie. Wspaniały to byl 
pogrzeb, a osierocona parafia złożyła jasny i 
niekłamany dowód, jak umiała cenić pasterza, 
który przez lat 44 wśród różnych okoliczno
ści i przemian pracował niezmiernie nad zba
wieniem dusz sobie powierzonych, — przez 
wszystkie lata sam, a dobiero w końcu z 
młodym pomocnikiem. Wielki kiedyś przyja
ciel kanoników poznańskich s. p. księży Jab- 
czyńskiego i Cieślińskiego, ś. p. Tytusa hr. 
Działyńskiego, żywą był tradycyą minionej 
szczęśliwszej nad teraźniejszość przeszłości. Nie
złomny i nieugięty, gdzie chodziło o zasady, 
gorący miłośnik Kościoła, patryota pełen po
święcenia, bolał zawsze serdecznie, ilekroć 
przychodziło mu mówić o gruzach i ruinach 
dzisiejszych, a jak dziecko zapalał się choć
by tylko do promyków nadziei i zeszedł do 
grobu z wiarą nieugiętą, że Bóg się ulituje 
nad nieszczęśliwymi i ześlę jutrzenkę swobody. 
W domu był zawsze i szczery i gościnny: 
przyjmował z niekłamaną życzliwością; na cele 
publiczne nie szczędził — nie chciał być nig
dzie ostatnim, to, jak słyszę, sam nic nie 
zaoszczędził. Dnia 27 stycznia odbyła się 
eksportacya zwłok jego do kościoła, wśród 
której rzewnie i do serca przemówił ks. Rejzner 
z Zaniemyśla; dnia następnego pogrzeb. Na 
nabożeństwie kościół obszerny nie mógł po
mieścić wiernych, gdyż i rynek zalegali; 25 
księży otaczało katafalk, a mowę żałobną o 
wpływie kapłana na dzieci, młodzież, dom i 
rodzinę, wygłosił ks. proboszcz lic. Jaskulski 
ze Śniecisk. W rzewnej końcowej apostrofie 
poświęcił wspomnienie zmarłemu wyjaśniwszy 
że nie chciał zmarły za życia, mówiono nad 
trumną, a przedstawiwszy niedolą sieroctwa, 
wezwał parafią do modlitwy o pasterza. — 
Z obywateli widzieliśmy wielu przyjaciół 
zmarłego: p. dr. Stasińskiego, Kosińskiego; — 
z księży z dalszych stron: ks. prób, Iwa
szkiewicza z Kempna, księży Fabiszów, ks. 
dziek. Niezielińskiego, ks. Chrustowicza z Po
znania, ks. szambelana Piątkowskiego, który 
prowadził kondukt na cmentarz parafialny, na 
którym obok matki i brata złożono zwłoki 
zacnego proboszcza. R. i. p.

* Pleszew. Zastępstwo landrata powiatu 
pleszewskiego, tajnego radzcy rejencyjnego 
Gregoroviusa, który z dniem 10 b. m. 
otrzymał urlop, poruczone zostało asesorowi 
rejencyjnemu Schwichowowi z Po
znania.

* Rządową subwencyą na budowę nowych 
gmachów szkolnych otrzymać mają w nastę
pnym roku etatowym gminy Brzezie w powie
cie średzkim, Duszno w powiecie mogilnickim, 
Kiszkowo w powiecie gnieźnieńskim, Bielawy 
w powiecie bydgoskim.

* Inowrocław. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ w Inowrocławiu obchodzić będzie w 
niedzielę dnia 7 lutego w sali Parku Miej
skiego pierwszą rocznicę swego istnienia, na 
którą zaprasza Zarząd.

PROGRAM;
Śpiew na 4 głosy. — Prolog. — Żywy 

obraz z gimnastyki. —Dyalog. — „Wuja- 
szek Alfonsa“, komedya w jednym akcie 
Dobrzańskiego. — Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. — Początek o godzinie 8 wieczorem.

* Bydgoszcz. Pomiędzy Bydgoszczą a 
Czerskiem zaprowadzona będzie komunikacya 
telefoniczna.

* Kcynia. Przechodząc koło gmachu są
dowego, spotkał ktoś przed kilku uniami pol
ską kobietę, zanoszącą się od płaczu. Na py
tanie, coby jej się stało, odpowiedziała, żerna 
termin, że jest o coś oskarżona, ale nie wie 
o co, bo, powiada, powiedzieli mi w sądzie 
holi-docz, a ja rozumiem tylko nieco płat-docz, 
Była to gospodyni z Hub Słupowskich pod 
Kcynią. Nazywa się Jankowa i właśnie że 
się tak nazywa, zapozwano ją przed sąd. Mąż 
jej bowiem ma się nazywać Jankę, chociaż na
zywają go Janka. Skazano ją za używanie 
fałszywego nazwiska (!) na 5 marek 
lub odpowiednią karę więzienia. — Trudno 
byłoby temu wierzyć, gdyby nie było faktem.

* Berlin. Towarzystwo Przemysłowców
Polskich w Berlinie obchodzi na dniu 7 lutego 
r. b. dziewiętnastą rocznicę swego istnienia 
przy Krausen Str. nr. 10 (Club-Haus). Po
czątek o godzinie 8 wieczorem. Licząc na 
przychylność rodaków tutejszych do naszego 
Towarzystwa, spodziewamy się licznego udziału 
z ich strony na rzeczonej rocznicy, na którą 
jak najuprzejmiej zaprasza Zarząd.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5go 
lutego św. Agaty panny.

Wschód słońca o godz. 7 minut 38. Za
chód o godzinie 4 minut 51.

TELEGRAMY.
Warszaw'a, 4 lutego. Według 

wiadomości nadeszłych z Lublina, zaszły 
tam rozruchy w chwili, gdy policya 
wtargnęła do klasztoru Dominikanów ce- 
em aresztowania kilku osób. Dla przy

wrócenia porządku potrzeba było pomocy 
wojska. (Zob. Ziemie Polskie.)

Bruksela, 4 lutego. Na wczoraj
szym bankiecie, danym przez klub kon
serwatywny na cześć prezesa gabinetu, 
p. Bernaert, wzięli udział wszyscy mini
strowie, marszałkowie obydwóch Izb sej
mowych, 71 posłów i delegaci wszystkich 
stowarzyszeń katolickich. Minister Ber
naert nakreślił w mowie toastowej pro
gram polityczny rządu, oświadczając, że 
opiera się on na powrocie do idei zawar
tych w konkordacie z roku 1830. — 
Mówca wyraził przytem nadzieję, że po
lityka ta znajdzie swój wyraz także w 
ustawach krajowych, gdyż stronnictwo 
konserwatywne, czerpiące swe siły w 
wolności, będzie umiało zapewnić wolność 
tę wszystkim partyom.

Cannes, 4 lutego. Książę następca 
tronu Anhalt-Dessau umarł dnia ¡2 lutego 

1072 wieczorem w Cannes.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnika belletrystycznego i nauko

wego wyszedł nr. 18 i zawiera: Artykuł 
wstępny: O socyalizmie, A. M. — Mehala, 
powieść tlómaczona z angielskiego (ciąg dalszy). 
— Przegląd literacki. — Z mojej teki, w spra
wie obecnej. — Zawiązek literatury francu- 
zkiej XIX wieku, opracowała A. B. (ciąg 
dalszy). — Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Przybyli do ¡’«znania.
Poznań, 3 lutego

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Fiscbbock z Kalawy, dr. Rostek 
z Raciborza, Olszewski z żoną z Rąb- 
czyna, Nowicki z Kościana, Thielemann 
z Gembic, Foerster i Greli z Czerniejewa, 
Pulwermacher z Bydgoszczy, pani Malicka 
ze Swarzędza, Grundmann z Hamburga, 
Bocheński z Marcinkowa Górnego, Sauer
bier z Berlina, Szczechowska z familią ze 
Lwówka, baron Graeve ze Słowikowa, dr. 
Plewkiewicz ze Żnina, Drojecki z Trze
meszna, Adamski z Bydgoszczy, Seiffert 
i Markus z Konina, Reinhardt z Pozna
nia, Drogula z Berlina.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMISL.

Brunświckie 20-talarowe losy. Najbliższe
ciągnienie odbędzie się 1 marca. Przeciwko stra
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
30 marek, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche Str. Nr. 13, za premią 30 fen. 
za sztukę. ______

(W.) Poznać, 4 lutego (—Sprawozda
nie giełdo w’e. —)

Stan 1 owietrza: odwilż.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—,— cent, styczeń —,— płc., luty J19. pła
cono, luty-marzec 119,— płac., kwiecień maj . 
płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano ,— 

ptr., styczeń —płac., luty 34.70 płac., marzec 
35,30 płc., kwiecień 36,— płac., kwiecień-maj 36.30 
płc„ maj 36.70 płc.. czerwiec 37,40 pł., lipiec 38,10 
płac, sierpień 38,50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,30 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pi. 100,— 10,000°/,

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo
wiedziano 34.70, styczeń —,— mk„ luty 34,70 m. 
marzec 35,40 marek, kwiecień maj 36,30 marek, 
czerwiec 37,40 m., lipiec 38,— m., sierpień 38 8o, 
wrzesień 39,— w miejsc« bez beczki 3 4.20 m.

Wrocław, 3 lutego 1886
Żyto (za 2000 funt., słabićj, wypowiedziano 

—.— centn., Cena wypowiedziano —.— m.. luty 
126.— plac., kwiecień-maj 1886 131,50 żąd., maj- 
czerwiec 134, żądano, czerwiec-lipiec 136,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134 — żąd.

Olńj rzepiowy b. in., wypowiedz.-----cen.,
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie
cień-maj 45.— żądano.

Telegram giełdowy.
Berlin, 4 lutego 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica chwiejno. 
kwiecień-maj 151,— 
wrzesień-paźdź. 161,50 

Żyto chwiejni, 
kwiecień-maj 134,25 
maj czerwiec 13.5—
wrzesień-paźdź. 130,25 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 43,80 
wrzesień-paźdź. 45,80 

Okowita spok. 
w miejscu 36.30 
luty-marzec 37,10 
kwiecień-maj 37,70 
maj-czerwiec 38,10 
czerwiec lipiec 38,90 
lipiec-sierpień 39.80 
sierpień-wrzesień 40.50 

Owies
kwiecień-maj 126,— 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. 10,000

Szczecin, 4 lutego
Pszenica niezm. 

kwiee.-mąj. 153,— 
maj czerwiec 155,—

Żyto stale.
kwiec.-maj. 132 — 
maj-czerw. 132,50

Ole; rzep, niezm. 
kwiec.-maj 43 50 
wrzesień-paźdź. 45,60

Kapitały.
Berlin, 3 lutego 1886.

Consol. 4°/o 105,10
Pozn. 4% listy z. 101,80
Poz. o list- z- 98,90
Pozn. listy rent. 102.90
Austr. banknoty 161.40
Austr. renta srebr 67,90
Ros. banknoty 199,90
Ros. consol. 1871 98.25
Ros. listy zast. 95,25
Pol. 5°/0 listy zast 61 90
Pol. likw. 1. zast. 56.25
Węg. 4% renta zł 82,10
Austr. akcye kr. 496,—
Austr. franc. kol. 424.—
Lombardy 
Uspesob. słabe.

215.50

1886. (Kursa końc.)
Okowita niezm.
w miejscu. 35 50
kwiec-mąj. 37-
czerwię-lipiec. 38,40
lipiec-sierpień 39,10

Fetroleum
w miejscu 12,-

Rzepik
w miejscu



(10) loterya.
(Bez gwarancji.,)

Berlin, dnia 2 lutego.
Przy dzisiejszeni dalszćin ciągnieniu czwartej 

klasy 173 król, pruskiej lotcryi klasowej padły na 
stępujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

175 82 244 65 94 386 400 566 600 11 88 
714 19 40 851 992 1013 102 15 33 34 237 54 
68 343 98 406 60 (300) 665 (300) 78 97 623 
(300) 63 840 65 (3000) 971 75 3100 83 210 16 
380 60 442 98 518 58 84 644 714 66 812 43 905 
15 (1500) 3063 (300) 76 219 345 405 (300) 9 
19 522 29 628 788 803 (300) 15 17 28 99 905 
31 91 <063 (550) 80 91 116 (300) 79 215 68 
(300) 336 50 82 612 17 79 755 (300) 877 85 902 
8082 124 96 (300) 98 217 87 (300) 336 64 97 
402 23 (3000) 641 765 68 (1500) 76 828 32 924 
64 6040 102 78 248 (3000) 311 76 (1500) 413 
529 34 616 87 89 757 68 818 7032 58 87 99 
163 334 (550) 95 414 36 636 64 70 81 728 77
853 916 (300) 61 95 8004 21 50 83 176 77 84
85 228 322 23 34 51 67 (300) 81 486 87 640 70 
723 40 (1500) 65 76 844 46 (6000) 62 69 74
(550) 77 931 »018 100 2 90 (300) 317 65 75
75 624 41 50 56 (1500) 62 7Ó (300) 715 99 
985 (300).

10063 68 135 56 (300) 226 98 316 (300) 
490 91 580 605 42 49 (1500) 58 69 75 (550) 92 
752 53 810 612 54 62 11096 118 239 90 336 
37 40 438 61 85 514 5!) 796 852 (300) 12005
15 (300) 22 55 153 54 69 228 81 339 75 448 95 
(300) 524 (300) 29 (300) 50 743 (550) 851 73
970 76 13019 214 40 50 67 340 (1500) 79 85 
92 418 20 £8 77 542 49 86 99 636 78 (6000) 
741 GO 808 85 906 27 39 41 42 (550) 46 11045 
233 58 362 78 84 443 83 (550) 99 543 99 807 50 
75 748 (300) 80 891 908 21 33 15120 201 S9 
96 363 468 509 36 43 (300) 50 86 769 (550) 832 
81 934 62 66 16002 23 49 53 (300) 74

KB^BsaaesKitsa^^stssBBBSsss

(1500) 108 (1500) 61 73 211 (550) 28 72 358 
415 (3000) 83 525 66 99 (300) 654 (300) 715 
891 5 32 83 987 17069 75 87 108 71 97 229 
72 93 (300) 325 90 438 71 528 82 (550) 95 605 
24 45 46 56 77 84 897 (300) 945 18013 14 20
(300) 90 166 79 39 (300) 259 98 367 (300) 98 
412 25 529 53 616 730 58 71 87 93 853 915 
(300) 30 51 57 64 19009 168 98 (300) 258 305 
18 55 62 573 636 76 80 715 (150Ö) 74 96 800 
96 97 900.

30277 88 377 456 59 567 87 97 600 46 98 
786 92 (550) 806 17 33 47 97 973 93 31016 
55 109 11 (3000) 35 68 96 (300) 202 5 47 337 
70 76 82 443 62 87 512 89 696 756 (1500) 99 
873 84 92 9 1 66 33069 159 94 205 382 429 
35 45 83 97 568 95 603 48 53 54 99 701 39 59 
77 812 38 41 75 82 (300) 97 942 33003 56 94 
116 32 57 78 216 (300) 60 86 (550) 313 74 417 
29 72 93 586 620 46 85 737 878 86 (1500) 929 
38 43 70 83 31032 66 146 (300) 96 208 (300) 
63 606 24 705 801 88 (3000) 35072 83 129
(300) 42 56 (30.000) 69 90 238 341 71 76 (550)
99 426 608 10 35 703 (550) 72 828 39 (5i0)
975 36005 61 147 50 59 85 90 212 57 92 423
731 733 79 99 801 27 61 931 (300) 37145 90 
202 (3000) 21 439 76 520 94 647 60 75 (550) 87
92 813 26 79 985 96 38056 106 71 257 76 82 
362 403 29 51 596 677 (300) 708 (300) 811 13 
51 59 79 986 (300) 94 (300) 39023 53 101 84 
229 309 22 30 54 (300) 79 (3000) 414 74 597 
608 9 706 31 (300Ó) 36 71 827 82 911 70.

30029 38 40 42 128 (300) 211 316 88 413 
32 (1100) 58 65 (1500) 72 92 (550) 522 72 634 
44 96 716 34 76 845 96 951 31006 (6000) 62
(300) 133 98 262 65 89 361 92 95 (3000) 414 27 
32 69 547 (30") 79 681 706 14 51 (3000) 33138 
233 81 95 316 (3000) 420 501 4 46 616 42 93 
700 54 94 811 16 26 99 (300) 908 15 (1500) 33 
33001 43 91 241 73 319 69 85 457 515 50 752 
829 938 59 77 34012 76 139 52 88 223 56 75
(300) 324 49 52 91 549 651 96 (550) 731 40 59
93 97 903 16 (550) 33 82 3 5022 (550) 145 92 
(300) 206 19 25 345 50 55 86 98 593 (1500)

629 42 73 76 79 749 (550) 834 55 932 64 
36005 66 87 143 220 (300) 346 52 448 75 543 
712 52 58 60 62 821 25 41 912 (300) 32 3t011 
20 30 25 43 177 239 354 415 (550) 59 91 502 
26 75 654 729 (550) 34 86 (300) 91 902 12 33 
(550) 85 38101 42 99 250 (3000) 59 (300) 321 
25 66 (300) 536 90 675 86 704 42 872'(1500) 76 
(300) 945 30037 (1500) 96 246 47 91 93 415 
34 81 90 545 50 644 734 81 830 980.

40005 46 125 31 68 315 26 41 53 404 25 
48 71 82 543 70 652 (3000) 742 75 813 18 986 
44008 (3000) 86 (3000) 140 98 267 98 309 17 
22 56 77 415 42 (3000) 83 529 704 9 13 39 63 927 
(550) 86 43042 (300)43(3000) 79 (550) 132 208 
44 (300) 42 48 (550) 94 347 413 98 504 9 56 69 
629 73 82 91 935 92 (3000) 43031 170 74 227 
366 401 21 (1500) 33 44 63 509 36 80 640 47 
(300) 48 708 819 (15,000) 68 931 59 71 44096 
100 11 67 91 240 95 345 (1500) 64 410 72 501 
6 91 98 641 43 758 989 94 45073 234 94 382 
409 (300) 60 510 (550) 648 (1500) 84 773 86 802 
58 942 83 94 46006 (300) 13 69 64 90 113 36 
91 Ü2 14 15 (300°) 47 49 83 343 79 (550)
l (150°) 95 649 68 705 13 22 37 79
908 (550) 79 47003 124 257 319 49 54 428 54 
054 (3000) 57 79 639 54 707 45 92 823 913 
48000 53 108 (300) 53 354 432 81 532 618 "0 
20 97 710 (550) 97 893 (55°) 925 49076 91 97 
i r°r,f3;2, 94 (300 > 80 528 630 68 84 702 (1500) 
85 94 (1500) 979.

45 111 39 74 222 91 458 <550) 59
Î-c nc°z,/38 50 934 57 95 51087 <550) 88 

(finnm o9/n(M0) 222 53 61 312 37 414 95 542 52 
no, 97 603 92 731 48 <30°) 97 800 27 (300)

41 48 964 5SS034 74 125 (300) 204 (1500) 22 92
85°0^fi kn°?L86,^°0) 614 92 743 01 <30°) 847 
65 7? o«°Â 63003 47 95 123 52 70 453 
(300) 9Q 077 «rf T 36 (300) 752 66 86 817 37T«R29.,9777cnS4i00 34 58 63 <300< 91 106

447 69 502 99 630 46 l3°0) 48 61 63 69 
9uu°ai977 ,X14 21 (3°°) 66 826 44 959 55101 69 
233 Si7n47 57 84 <55°) 429 54 62 575 77 632 
759 7‘ 95 859 74 961 (1500) 5 6027 (300) 43 51

72 100 2 44 45 (300) 62 251 54 58 64 (550) 70 
(300) 304 9 55 89 91 532 60 693 701 22 79(300) 
815 64 945 80 57040 54 58 143 57 215 45 352 
408 12 16 60 525 (550) 63 644 56 95 738 98 876 
88 (75,000) 974 58003 44 (3000) 160 272 320 51 
52 (1500) 67 409 45 507 21 25 34 74 (300) 75 
633 794 821 61 926 37 (3000) 94 59008 24 63 
81 115 75 87 233 (3000) 304 76 435 507 13 (550) 
68 78 676 90 95 716 (3000) 36 93 (550) 96 (300) 
865 91 944 (1500).

60000 44 45 66 72 76 84 93 147 83 201 9 
(300) 48 87 320 70 407 67 84 5"1 5 (300) 648
81 (300) 703 25 (1500) 51 61 61033 44 87 125 
84 228 445 535 51 78 619 713 16 31 47 70 826 
(3000) 42 939 41 (6000) 55 62018 81 244 379 
41148 <300) 518 63 68 649 728 49 847 70 (3000) 
98 911 66 (550) 63006 76 116 21 48 (30(0) 89 
0b50’ 225 36 40 72 319 55 98 438 52 605 18 845
58 62 75 919 91 64009 87 107 91 317 97 (300) 
571 656 75 730 70 76 835 922 96 (550) 65012 
116 28 241 59 96 362 (3000) 78 447 48 76 521 
76 85 96 609 '55(11 725 830 48 51 96 (550) 97 
(550) 948 (1500) 88 66073 94 177 239 82 90 310
28 n?n82 450 556 °300-1 67 <150°) 745 815 80 89 
96 942 67045 93 184 91 203 (300) 365 80 419 
23 47 62 76 532 33 67 77 648 766 858 65 (300) 
80 971 93 (300) 6 8044 52 68 189 222 43 60 
(550\89 314 21 482 98 627 41 705 (550) 7 (550)
fiS K 968 69075 197 241 74 (55°) 466
82 92,535 43 604 (300( 27 42 (3000) 56 (300) 68 
71 774 810 21 66 84 (550) 93.
oi oJ^lo4/91 221 325 99 402 68 520 63 607 76 
84 88 743 <o5°) 61 806 30 997 71013 25 30 114 
212,52 97 323 34 440 CöOOO) 89 90 97 600 4 
(55(P 15 46 55 77 732 63 826 925 62 73035
176 218 368 73 (300) 99 410 35 48 576 82 700
4 37 62 73022 39 (300) 122 30 55 210 91 311
60 68 419 537 604 75 706 35 43 65 975 74022
37 55 56 59 69 78 101 206 39 51 63 82 86 (550) 
309 83418 <30°) 60 <30°) 622 32 (1500) 62 611
59 65 (300) 73 756 (300) 61 67 89 90 806 31 937 
42 75097 129 47 269 408 83 84 (300) 88 514 38 
95 603 (300) 99 707 66 864 905 39 75 96 76025

(550) 90 (3000) 106 (550) 28 74 297 99 (550) 307 
62 418 44 58 542 678 82 723 71 802 6 (3000) <n 
(300) 930 51 91 77061 128 76 86 228 46 441 45 
(300) 47 (300) 97 566 69 83 692 748 57 806 21 
44 66 902 (300) 53 70 80 97 (550) 78091 147 
211 65 382 (1500) 89 468 96 565 611 37 723 51 
92 807 908 7Ö021 33 (3000) 48 56 357 405 (1500) 
51 74 520 31 652 54 714 29 72 923 70 90.

80075 (300) 76 96 (550) 111 45 54 (550) 
312 45 84 450 55 567 604 22 21 75 80 743 55 
64 800 4 25 (1500) 54 84 907 21 96 81070 109 
27 40 51 206 7 57 301 20 83 66 425 49 50 50« 
51 732 828 49 63 992 83006 23 26 31 144 62 
235 76 90 348 77 85 (3000) 403 63 77 549 76 
(3000) 98 608 731 37 810 28 944 86 94 (1500) 
83217 (550) 31 445 (1600) 515 92 603 54 57 79 
816 19 (300) 838 (300) 89 941 78 81003 54 130 
(550) 45 65 339 419 35 99 0300) £68 69 671 (300) 
775 851 64 924 85 88 (300) 83009 85 147 57 73 
279 (550) 329 (300) 97 400 553 99 629 73 75 814 
24 61 63 94 951 (300) 53 82 8 6003 38 141 321 
36 414 52 524 (3000) 52 73 79 80 94 768 92 
(300) 855 945 53 54 (1500) 81 87018 (1500) 39
80 (550) 133 45 251 68 71 (550) 444 49 518 26 
63 69 (1500) 617 (3000) 793 843 900 (300) 50 70 
88038 145 69 84 246 73 94 (550) 321 73 4 01 59 
78 560 629 47 50 724 819 907 49 94 89080 116 
17 31 208 (300) 15 39 (3000) 56 377 93 459 87 
511 72 640 715 27 904 (3000) 10 13 25 80 (1500)
81 86 (300) 92.

90027 76 263 98 (300) 342 (1500) 82 439 
514 (1500) 16 36 40 49 90 635 39 98 739 (550) 
819 46 61 92 (300) 96 968 99 (300) 91064 84
94 101 97 (300) 206 31 34 42 49 52 66 71 310
17 87 430 40 47 (550) 573 834 929 93154 2^
16 75 333 66 67 (3000) 76 83 436 565 82 614
795 830 (300) 73 920 21 93119 26 238 (300) 54 
385 485 526 48 56 657 72 (300) 81 (3000) 910 17 
24 49 84 91018 20 100 28 45 (1500) 57 82 210 
23 35 46 306 96 431 535 67 (3000) 95 679 761 98 
940 87.

Dla archiiyeeezyi
gnieźnieńskiej i poznańskiej

już wyszły

Dnia 3-go lutego o godzinie 5-tej po południu zasnęła nagle 
w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami, nasza najukochańsza matka i babka

PraksecLa, z AVeiołiixianxź>w

ROBIŃSKA
w Gł roku życia, o czem donoszą w smutku pogrążone

Kl0t0SZ)'n' dzieci i wnuki.
Eksportacya i pogrzeb odbędą się w sobotę dnia (i-go b m 

o godzinie 10-tej. '

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów.

i Z nieszkodliwości dla zdrowia, ina tę wyborną
wiwnosc, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, ilki miały
środkieTdo farhmbr"-nat7’ ?4<lz ,też, CZarny' Nie ’est on nienaturalnym 

do fa,bowama. włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern poleca iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra-
ClI/’ir 4,°jP'bczasowe środki do farbowania włosów były z iednei strony 

dla zdrowia gdyż zawierają w sobie olöw'a'lbo kamień pie'
musiäto L • °ny farbowanit! za pomocą ekstraktu orzechowego
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pferwo
klika °tvffOdnf RUMI, dr0<1Z? Ilatu,ralnój. a kilkakrotne użycie starczy na 
kiiKa tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
. , » NaJlePić) >est udaniem się na nocny spoczynek nomaczac obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera- Regeneratorem do far-
Srso fen ‘ P°tPm PKeCZe8ac' «ÄBnÄ

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu
I >1» UonrAni',i« , J n • ,

25 léiWr«pïi?dvZWy . Szan?wne&» Komitetu ki. uczczeniu 
¿o-tej rocznicy konsekracji JE. ks. Arcvpasterza nwom 
na Arcybiskupa Tebańskiego, upraszamy ' ”

Przewielebnych Duchownych
¡L"'1"™''“.?’ iib-v- ” ««M. »e™p»w««le ,1-

SÜgSSSL?* "" “W>O '«Oj. ..I-

kzXmX“'“' M’’
Rivoli

ib za« i
również i

kapelusze
poleca w wielkim wyborze

s W. &KAB0WSKA,

Ć> (1561 Poznań,
____Wilhelmowska ulica nr. II, | piętro.

O

Stare wina węgierskie

«u s*ilteaee.Poznan i Mad na Wegrzech. w,„.ne

,. . .1 111WI111L,
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

s. Sr.
repetent seminaryum w Gnieźnie.

Cena 20 fen.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

i ?n/Ut°ra>? księgarni J. R. Langego w Gnieźnie jako 
| Z J Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań 
sw. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją iró wyłąi

ukt°ra t0 Drukarnia lia żądanie uskutecznia 
wszjstkie pizesyłkt prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Saletrę chilijska. 
Mąkę z żużli Toma

sza, (1511)
Kaiiiit, sole potażo

we i t. <1. ofiaruje 
po najtańszej cenie

Dr. Roman May
Fabryka chemiczna

w Poznauin.

Pączki
r n i 4-.-. - „ .i.i ii

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze

B.
poleca

I

1
Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła, 
tac i t. d.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem sweni poje- 

A x~”inex dyńczem urządzeniem, nie podlesaiąee
Ant. Pfitznera zadn?m przepisom policyjnym,

Stary Rynek nr. 6. | Są W<? ™lk°Ści 3 do 10 Szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
____Św. Marcin nr. 65.

WIEŚ ŁETiNIA
z folw. Rudą

2000 mórg, obszaru, położona w pow 
krotoszyńskim, 3 kim. od st. kol. Ko
tlin, jest od 1. 7. rb. na 12 Jat pod bar
dzo korzystnemi warunkami do wy- 
dzierżawienia.

Warunki dzierż, przejrzeć można u
p. TTlkowskiego w WaUsze- 
wie p» Kotlinem*

czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

z rozmaitą marmoladą nakła
dane 3 razy dziennie świeże, 
tuzin po marce, glazurowane 
sztuka po 10 fen. — na wyra
źne zamówienie i po 5 fen. 
poleca od dziś przez cały kar
nawał cukiernia (1563)

Poszukują meszom:
Bona francuzka, katoliczka posia
dająca język niemiecki i bardzo do
bre polecenia z kilkuletniego pobytu 
na miejscu, dwóch nauczycieli do
mowych, którzy są zdolni przygo
tować uczni dotercyi gimnazyalnśj.

Ayencya Fontowicza 
ulica Wilhelmowska nr. 14, naprze- 

ciwko kościoła śgo llarcina. 
Istniejącą od. dawna 

i renomowana
oberża

połączona z uczęszcza
nym wyszynkiem w naj
lepszej^ okolicy miasta 
ma ł»yc wydzierżawioną 
zdatnemu i kaucyą sta
wie mogącemu dzierża
wcy i wprawdzie zaraz 
luk od 1 kwietnia pod 
korzystnemi warunka
mi. Oferty suk R. Z. 
15<it uprasza się do 
EksPedycyi Kuryera.

Ba stół i siancjĘ
przejmuje za miernem wynagrodze
niem pensyonarzy lub pen
sy onarki. Dozór ścisły. Sty Marcin 75, n p. (1513) 

Nakładem

Szanownej Publiczności pozwalam so
bie niniejszem donieść uniżenie, że

wyszynk i sprzedaż mego
prawdziwego

kulmbachskiego piwa
na miasto Poznań

poleciłem jak dawniej tak i teraz wyła 
cznie tylko p.

JF. Sujeckiemu, i
a 5. Ulica Zamkowa 5. -

AY r o c ł a w, dnia 3 grudnia,

Konrad Kissling. 

Drogerya

^Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1246'

|“wszelkie wody mineralne
. •iesiesin<'ą<> nalewu,

© Sole i łngi do kąpieli.
Przyrządy cliirnrgiczne,

¡¿Świece kościelne,
“ «Kadzidłoa,CIlia W wyborowy|ïl gatunku, 
« 1 Herbaty chińskie.
s ®Bnaki’ k®nia,ii i sok malinowy.
£ f^Oliwę nicejska, J

g Czekolady,
Wyskok Liebiga i Cibilsa

Obraz przedstawiający w 36 fiein-ach z ”
molitogra«, k„lo,7 mundurów dokładnie oddtte’ cŚ 3 ÏT"V” 

. byciu Ukżn w Cena 3 "■ 1,0 ”

SS. Cyryl i Metody
Cena obrazu zamiast 1,50 mrk. 

tylko 75 fen.

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania. 
Cena 10 fen., wydanie lepsze 

50 fen.

Podpisana żona p. Hiero 
nnnaDramińskiego, ¿lcąe uda°ć
się za mężem, który jako wv 
gnamec ztąd do Król. P0?sS 
go powrócił, pragnie przed wy- 
jazdem sprzedać

łio>n<lel^ka
. ,Re.flektujący na tenże ze-ło

S1C Się zXhcą A° Podpisani
Bramińska,

Żydowska ulica nr. 9

„Ojcze Nasz“
Modlitwa Pańska, piękny kolt 

rowy obraz. Cena 75 fen.

Ola cechów
■Świadectwa wyzwolenia i list, 
mistrzowskie, pięknie i ozdobni 

wykonane.
te^Y^eławska ul. 3R 

ZnÄ^ÄeSaki’et

ln™ ,zanowile“u Duchowieństwu p
mb. Ji1 ”a Wlfiksze parafie, wieś li imasto, (156(

organistę,
ktA?1.6^"0 ’ ^rżeźweg-o i nczciwegi 

a k SW?ł Pbnością i staraniem si 
nobry śpiew i muzykę kościelną 

ńa • 8’«. bacznie przyczynić dc
Podniesienia chwały Bożćj. A. B. 
posty restatifę Września.
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